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Dni obrad Kongresu Polskiej Zjed
noczonej P artii Robotniczej były 
dniami serdecznych manifestacji 
przyjaźni polsko-radzieckiej.

1. Oto moment załdżenia kamienia 
węgielnego pod pomnik i  cmentarz 
żołnierzy radzieckich poległych w bo
jach o wyzwolenie Warszawy.

2. Delegaci zagraniczni składają 
wieńce pod pomnikiem Bohaterów 
Radzieckich na Pradze.

3. Hucznymi oklaskami powitali 
delegaci ukazanie się Zofii Dzierży ń- 
skiej, wdowy po Feliksie Dzierżyń
skim, dawnej działaczki SDKP i L-.

4. Delegacja radziecka i delegacja 
Wojska Polskiego składają wieńce na 
grobach 50 bojowników o wolność, 
powieszonych przez Niemców w roku 
1942.

5. Delegat W KP (b) Ponomaren- 
ko odczytuje pismo powitalne do 
Kongresu Zjednoczeniowego.

6. Generał '  Aleksander Zawadzki 
odczytuje tekst depeszy wysłanej 
przez uczestników Kongresu do Ge
neralissimusa Stalina.



Utarł się zwyczaj, że każda redak
cja, prezentując nowe pismo, 

zaznajamia Czytelników ze swymi 
zamierzeniami i  przyrzeka wykonać 
z nadwyżką plan zaspokojenia ich 
gustów i  zainteresowan.

Musimy i my zadość uczynić 
zwyczajowi, mimo, że pismo właści
w ie nie jest tak  zupełnie „nowe‘ . 
Ukazyw ała się bowiem dotychczas 
„Przyjaźń“ jako miesięczny organ 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko -  R a 
dzieckiej. W  tej form ie nie mogła 
ona jednak spełnić należycie swego 
zadania —  zaznajamiania ja k  n a j
szerszych rzesz czytelników z zagad
nieniam i przyjaźni polsko-radziec
kie j oraz z życiem i  osiągnięciami 
narodów Związku Radzieckiego. Z a 
gadnienia te  z w ielką szybkością 
przerastały ram y pisma. Czytelnicy 
w  listach do Redakcji i  do Zarządu  
Głównego Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej domagali się 
coraz większej ilości, coraz obszer
niejszych inform acji, artykułów, 
utworów literackich, i  dlatego po
stanowiliśmy przekształcić nasze p i
smo na tygodnik, ilustrowany, 
wszechstronny, w  którym  każdy 
Czytelnik według swego upodoba
n ia  i  zainteresowania znajdzie a rty 
kuł, felieton, nowelę.

Chcielibyśmy, aby pismo nasz© 
było pożyteczne. To znaczy takie, 
które bierze się do ręki z prze
świadczeniem, iż zaw arta w  nim  
wiadomość wzbogaci istotnie nasz 
własny zasób wiedzy, że posłuży 
nam przy rozwiązywaniu naszych 
własnych, codziennych spraw życio
wych czy zawodowych. Związek R a
dziecki —  kra j w ielkich przestrzeni 
i  200 milionów’ mieszkańców —  jest 
przede wszystkim krajem  w ielkich  
doświadczeń i  imponującego dorob
ku w  budowie nowego, lepszego ży
cia ludzkiego, kra jem  przodującej, 
postępowej myśli naukowej, krajem  
potężnego nowoczesnego przemysłu 
i  rolnictwa, opartego na najnowo
cześniejszych zasadach i  zdobyczach 
wiedzy. Niewyczerpany ten zasób 
doświadczeń i  osiągnięć przystępny 
jest zarówno nam, ja k  i  każdemu, 
kto pragnie dla ludzkości postępu, 
wolności i  pokoju. Doświadczenia to 
charakteryzuje niezwykle ważna ce
cha. To mianowicie, że są one pomo
cą i drogowskazem nie tylko w  
kwestiach zasadniczych, obchodzą
cych cały naród, lecz także dla 
każdego zwykłego, prostego człowie
ka, w  jego powszednich troskach i  
kłopotach. Robotnik chciałby w ie 
dzieć, ja k  robotnik radziecki, jego 
kolega, osiąga coraz lepsze w yn ik i 
pracy. Chłop polski interesuje się 
postępami techniki pracy n ‘* roli. 
Kobieta —  ja k  żyje i pracuje ko
bieta radziecka, ja k  sobs'1 
gospodarstwem demo«"* 
chowuje dzieci v  
zdobyczy r 
r "

ABY ROSŁY I  WZMACNIAŁY SIE I 
POKOJOWE, POSTĘPOWE > 

SIŁY LUDZKOŚCI
NAJGORĘTSZYM ŻYCZENIEM, JAKIE POSYŁAMY 

DZIŚ ŚW IATU Z POLSKI — Z KRAJU TĘTNIĄCEGO  

PRACĄ -  JEST, ARY ROSŁY I  W ZM ACNIAŁY SIĘ PO

KOJOWE, DEMOKRATYCZNE, POSTĘPOWE SIŁY 

LUDZKOŚCI, ZDOLNE UTRW ALIĆ POKÓJ, ZDOLNE 

POKRZYŻOWAĆ PLANY IM PERIALISTÓW  I  PODŻE

GACZY WOJENNYCH.
NAJLEPSZE ŻYCZENIA I  POZDROW IENIA PRZE

SYŁAMY DZIŚ BRATNIM NARODOM ZSRR I  KRAJÓW, 

DEMOKRACJI LUDOW EJ, KTÓRE — JAK I  MY — 

OFIARNĄ, GORĄCĄ I  TWÓRCZĄ PRACĄ POKOJOWĄ 

BUDUJĄ LEPSZĄ PRZYSZŁOŚĆ SWYCH NARODÓW  

I  SZCZĘŚLIWSZĄ PRZYSZŁOŚĆ CAŁEJ LUDZKOŚCI.

(Z  p rze m ó w ie n ia  now orocznego  
P rezyd en ta  R P  B o les ław a  B ie ru ta )

Prezes Toujarzgstira Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej 

składa życzenia 
Tygodnikowi „Przyjaźń“

Do
Redakcji Tygodnika „Przyjaźń “

W y ra ż a m  g łę b o k ie  z a d o w o le n ie  z p o w o d u  p rz e jś c ia  
czasop ism a „ P rz y ja ź ń “  z m ie s ię c z n ik a  na  ty g o d n ik .

P ie lę g n o w a n ie  i  p o g łę b ia n ie  w s p ó łp ra c y  spo łeczno 
k u l tu r a ln e j  o raz  co raz b liż sze  p o z n a w a n ie  s ię  i  p rz y ja ź ń  
m ię d z y  .n a ro d e m  p o ls k im  i  n a ro d e m  ra d z ie c k im  je s t d z iś  
n ie  ty lk o  ra c ją  s ta n u  P o ls k i,  ja k o  p a ń s tw a  d e m o k ra c ji lu 
d o w e j, a le  s ta ło  s ię  p o w sze chn ie  w y ra ż a n ą  p o trz e b ą  n a j
sze rszych  m as lu d o w y c h  w  Polsce.

Ś w ia d czą  o ty m  m . in . p rz e b ie g  i  w y n ik i  spo łeczno  -  
o rg a n iz a c y jn e  zesz ło rocznego  M ie s ią c a  P o g łę b ie n ia  P rz y 
ja ź n i  P o lsko  -  R a d z ie c k ie j. P lo n  „M ie s ią c a “  to  p o d w o je 
n ie  w  w ie lu  m ie jsco w o śc ia ch  s ta n u  licze b n e g o  K ó ł T o w a 
rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j, to  p o d n ie s ie n ie  
ogó lnego  s ta n u  licze b n e g o  T o w a rz y s tw a  o p ó ł m i l io n a  

n o w y c h  cz ło n kó w .
Ś w ia d c z y  o ty m  I  K o n g re s  P o ls k ie j Z je d n o czo n e j 

P a r t i i  R o b o tn ic z e j. K o n g re s  te n , re p re z e n tu ją c y  w ie lk ą  
p ó łto ra m il io n o w ą  P a rtię , a w a n g a rd ę  k la s y  ro b o tn ic z e j 
i  m as p ra <-■ h  P o ls k i, s ta ł s ię s p o n ta n ic z n ą  o lb rz y m ią  
m a n iie f  id a rn o ś c i i  p rz y ja ź n i d la  b o h a te rs k ie g o

) t d la  je g o  p rz o d u ją c e j w  ś w ie c ie  p o s tę p u  
;ze ch zw ią zke  ye j K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
da w o d za  m ię d z y n a ro d o w e g o  p ro le ta r ia tu  

a.
z y ta n ia  k s ią ż e k  i  gaze t t ra k tu ją c y c h  

ra d z ie ck im , o je g o  h is to ry c z n e j r o l i ,  o  ż y c iu  
„c iach  je g o  o b y w a te li,  w  sp o łe czeń s tw ie  p o ls k im  

w ie lk a , że do tychczasow e  w y s i łk i  w  k ie ru n k u  
'e n ia  te j p o trz e b y  o k a z a ły  s ię  n ie w y s ta rc z a ją c e  

ią  d a le ko  p o su n ię te g o  w zm o że n ia , 

in ik o w i „P rz y ja ź ń “  życzę  ja k  n a jw ię k s z e j po
ci w  n a jsze rszych  k o ła c h  spo łeczeństw a  p o lsk ie g o .

Prezes Zarządu Głównego
■-fipa P r z y ja ź n i  Polsko - Radzieckiej

j. Św ią t k o w s k i

r r r \

P O LS K A  O ZSRR —
W  num erze 22 —  23 P rzegląda 

M iędzynarodow ego z  dn ia  15.XII.1949 
ro k u  zna jdu je  się in te resu jący a r ty -  
k u l:  „O  k o n s ty tu c ji ra d z ie ck ie j“ .

Autom, om aw ia jąc rozw iązan ie  za
gadn ien ia  narodowościowego w  k o n 
s ty tu c ji radz ieck ie j z 25 g ru dn ia  
1936 r., p rzeciw staw ia  po lityce  na ro 
dowościowej Z w ią z k u  R adz ieck iego 
oparte j na poszanowaniu suweren
ności w szystk ich  narodów, wchodzą
cych w  sk ła d  Z w ią zku , s tosunk i pa
nujące w  Stanach Z jednoczonych, 
gdzie h ie ra rch ia  narodowościowa 
jest h ie ra rc h ią  d y s k ry m in a c ji raso
w ych  w  stosunku zarówno do M u 
rzynów, ja k  i  b ia  ych.

W  dalszym  c iągu au to r porusza 
sprawę gospodarki p lanow ej..

„Gospodarka planowa —  pisze —  
w ypływająca z konstytucyjnie za
gwarantowanych form  własności 
socjalistycznej raz na zawsze roz
w iązała zagadnienie pełnego zatru
dnienia, czyli mówiąc prościej —? 
zlikw idow ała nieodwołalnie bez
robocie“'.

_  „Niegdyś Ideały połity<®n* 
burżuazji rozniosły po świecie ba
gnety napoleońskich żołnierzy. 
Dziś jesteśmy świadkami pokojo
wego przenikania do coraz nowych 
krajów  zasad, zawartych w  kon
stytucji socjalistycznego państwa. 
Rozprzestrzeniają się one zarów
no na wschód, ja k  i na zachód. 
Dla milionów ludzi, niezależnie od 
tego pod jak im  żyją sztandarem  
zasady Konstytucji Stalinowskiej 
są programem i drogowskazem. I  
na tym  polega je j międzynarodo
we znaczenie,

—  R A D Z IE C K A  O SPRA W A CH  
P O LS K IC H

Korespondent „P ra w d y “ , J. M a
karenko , od w ie dz ił różne oddz ia ły  
fa b ry k i,  p rzyg ląda jąc się baczni» 
życ iu  o lb rzym ie j m ach iny  fa b rycz 
ne j. Y

W  oddziale m echanicznym  ko re 
spondent M akarenko p rzeprow adzi! 
rozm owę —  p rzy  warsztacie pracy—! 
z pracow nicą, S tan is ławą D yr, człon
k ie m  ko m ite tu  fabrycznego PPB, 
k tó ra  w y ra b ia  254 procent norm y.

__ Co przywiodło robotnicze par
tie Polski ku zjednoczeniu?

—  Życzenie, żeby widzieć kraj 
jeszcze bogatszym i  silniejszym, dą
żenie do szczęśliwego życia klasy 
robotniczej Polski, chęć wykorze
nienia ucisku człowieka przez czło
wieka —  pada odpowiedź robotnicy, 
twarda, zdecydowana.

__ Jest nas tu przeszło 600 człon
ków PPR i 390 członków PPS —  
w trąca się do rozmowy majster ce
chowy, W acław Hożelt, członek PPS.

__ Uczymy się razem na kursach,
studiujemy marksizm -  leninizm 1 
wszystko to pomaga nam rozumieć 
się lepiej, wzajemnie stawać się 
bliższymi ideologicznie.

—  Będziemy po zjednoczeniu silu, 
która poruszy i zniesie każdą prze
szkodę —  mówi brygadier tokarzy, 
Franciszek Saliński, członek PPR.—  
Uczymy się i  uczyć będziemy u ko
munistów Związku Radzieckiego, 
chcemy być tacy ja k  oni we wszyst
kim.

—  W  zjednoczeniu partii robotni
czych jest siła, w  którą wierzymy!—  
m ów ili na pożegnanie robotnicy fa 
bryki. Siowa te powtarzają masy 
pracujące całej Polski.

„Prawda“ n r 353 z dn. 18 .X II.48r.
949 T.



X ]U  atm osferze entuzjazm u, na
fa l i  h is to rycznych zwycięstw  

an tyh itle row sk ie j k o a lic ji uchwa
lono  6-go czerwca 1945 r. w  San 
Francisco s ta tu t nowej o rganizacji 
m iędzynarodow ej —  kartę  N a ro 
dów  Zjednoczonych.

K a rta  zobow iązyw ała wszystkie 
państwa członkowskie, a specjal
nie W ie lką  P iątkę, t . j.  decydujące 
m ocarstwa św iata, do u trzym ania 
poko ju  i bezpieczeństwa m iędzyna
rodowego, do rozw ijan ia  p rzy jaz
nych stosunków pom iędzy naro
dami św iata, do poszanowania ich 
niepodległości i suwerenności, do 
oparcia w zajem nych stosunków o 
zasady równości i samostanowie
nia narodów.

Zw iązek Radziecki —  jeden z 
g łów nych tw ó rców  O N Z  —  od sa
mego początku istn ien ia  te j orga
n izac ji stara ł się uczynić z n ie j to, 
czego po krw aw e j w o jn ie  oczeki
w a ły  lu d y  św iata, t j .  narzędzie po
ko ju  i poko jow ej współpracy, zgod
nie ze szczytnym i idea łam i K a rty . 
Pozostałe m ocarstwa poszły jed
nak inną drogą. W praw dzie p ie rw 
sza sesja Ogólnego Zgrom adzenia 
oraz pierwsze posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa p rzyn ios ły  szereg 
postępowych uchw ał, jak  np. u- 
chw ała potępiająca reżim  Franco 
w H iszpan ii, ale już na następnych 
sesjach, a zwłaszcza osta tn ie j, pa
rysk ie j, zarysow ały się w yraźn ie  2 
lin ie  postępowania delegacji O N Z- 
owskich. W alka  przeciwstawnych 
obozów —  obozu poko ju  i demo
k ra c ji p rzeciw ko obozow i agresji i' 
reakc ji znalazła swój w yraz na 
sali obrad O.N.Z.

Przedstaw iciele obozu im peria 
listycznego ze Stanami Z jednoczo
nym i i W ie lką  B ry tan ią  na czele, 
zerw a li w yraźnie podpisane zobo
w iązania m iędzynarodowe, depcąc 
bezcerem onialnie zasady K a rty  
N arodów  Z jednoczonych; starają 
się oni przem ienić O N Z  w bezdusz
ną maszynę do głosowania i na
rzucania swej w o li innym  pań
stwom, na f i l ię  amerykańskiego D e
partam entu Stanu. Zam iast poko jo 
wego porozum ienia stosują Stany 
Z jednoczone dyk ta t, zam iast zasa
dy równości i suwerenności, zasa
dę po litycznego i gospodarczego 
uzależnienia od siebie. Z  o rgan i
zacji, z k tó rą  ludzkość łączyła  tak 
w ie lk ie  nadzieje, stara się b lok an- 
g lc-am erykański uczynić narzędzie 
swego panowania nad światem, 
trybunę dla podżegaczy do nowej 
w o jny św iatowej p rzeciw ko ZSRR, 
Polsce, p rzeciw ko innym  państwom 
dem okracji ludowej.

BÓ Z poko ju  z ZSRR na czele 
zdecydowanie przeciwstaw ia 

te j o fensyw ie s ił reakc ji inną 
lin ię  po lityczną, metodę przestrze
gania um ów i zobowiązań rińędzy 
narodow ych, przestrzegania in te re 
sów zarówno w ie lk ich  jak  i  m ałych 
państw, zasadę w sp ó łp ra cy .i jed
nom yślności w ie lk ich  m ocarstw , ja 
ko podstawy nie ty lk o  O .N .Z., ale 
światowego pokoju. Zw iązek R a
dziecki w a lczy o podtrzym anie au
to ry te tu  O N Z , św iadomie podko
pywanego przez b lok  anglo-saski,

o zasady K a rty . P rzy każdej spo
sobności delegacja ZSRR występo
wała w  obronie p raw  i godności 
ludzk ie j, w  obronie poko ju , demo
k ra c ji, równości narodów , w obro
nie H iszpan ii, G rec ji, Indonez ji, 
Palestyny, w obronie narodów  ko 
lon ia lnych , w  obronie na jbardzie j 
żyw otnych interesów mas ludo 
wych świata.

Jaskrawo zarysow ały się te dw ie 
lin ie  podz ia łu  podczas osta tn ie j, 
paryskie j sesji O N Z . Państwa b lo 
ku anglo-am erykańskiego zdema
skow ały się przed ca łym  światem, 
jako te, k tó re  za żadną cenę nie 
życzą sobie porozum ienia, k tó re  
przez bezpłodne i  przew lekłe  roz
m ow y, połączone z w rzask liw ą  p ro 
pagandą p rzeciw ko ZSRR i  pań-

OBraaSf f  auM M iiM -ł

Wiaczesław Mololow

W alka o Pokój nie jest rzeczą ła 
twą. Szczególnie teraz gdy nie

nasycony ..imperializm amerykański 
pragnie podważyć w  każdym punk
cie sprawę pokoju.

A le pomimo to sprawa pokoju jest 
dziś silniejsza niż przed rokiem.

Od chw ili zakończenia wojny  
Związek Radziecki prowadzi swą, 
konsekwentnie w ytkniętą, niezależ
ną, stalinowską politykę zagranicz
ną. Politykę pokoju i  bezpieczeń
stwa. Politykę, na czele której stoi 
Stalin —  a której założenia w pro
wadza w  życie Mołotow.

Raz po raz na szpaltach gazet spo
tykam y się z nazwiskiem Wiaczesła
wa M ichaiłcw icza Mołotowa. (S kria 
bina). Oświadczenia Rządu ZSRR, 
wypowiedzi na forum polityki m ię
dzynarodowej, konferencje „w ie lk ie j 
czwórki", czy też n ie tak dawne 
słynne teksty not, które w ym ienili 
między sobą ambasador amerykański 
w  Moskwie i  m inister spraw zagra
nicznych ZSRR, Małntow... M inister, 
wicepremier rządu, członek B iura  
Politycznego C K  W K P  (b)..

17 Moskwy do wioski Kukarka, po-
łożonej we W jatkowskiej guber

ni! jedzie się dość długo. Lecz, aby 
z pełożonego tam  właśnie domu, w  
którym  9 marca 1899 r. przyszedł na 
świat, dojść do piastowanych obec
nie stanowisk w iedzie droga jeszcze 
dłuższa.

Mołotow wchodzi na n ią wcześnie 
— już w  szkole w  Kazaniu. Rewolu
cyjna działalność kółek młodzieżo
wych, czynny udział w  Rewolucji 
1595— 7 r. —  w  1S06 wstępuje do 
P artii. Aresztowany przez „ochranę“ 
tuż przed matura., zostaje zesłany do 
Wclogodzkiej gubernii.

„Zsyłkę“ wypełnia żmudna praca 
—  zdaje jako ekstern maturę, stu
diuje dzieła Marksa, kontynuuje ieś 
nadal nielegalną pracę.

W raca do Petersburga, wstępuje 
na Politechnikę, od początku 1912 r. 
redaguje gazetę „Zwiczda“ („G w iaz
da“), uruchamia 1 redaguje „P raw 
dę“, prowadząc jednocześnie jako  
członek Petersburskiego Kom itetu o- 
żywioną działalność partyjną.

Po kilkakrotnych aresztowaniach 
Mołotow schodzi do podziemia, gra 
w ybitną rolę w  P artii, działa w  
związkach zawodowych, pracując w  
dalszym ciągu w „Prawdzie“ i  w  
„Proswieszczeniu" („Oświata").

Mołotow ucieka z nowego zesła
n ia —  Już w  m aju  1916 r . działa w 
Petersburgu jako członek Petersbur
skiego Kom itetu i  członek Rosyj
skiego B iura CKBP.

W  czasie łutowej Rewolucji wcho
dzi w  skład K W  Piotrogrodzkiej R a
dy Delegatów Robotniczych, przy je 
go współudziale powstają żo łn ier
skie sekcje Rad, w znawia „Praw dę*.

W  październiku w idzim y Mototo- 
w a w  sztabie „Rew-W ojen-Kom u“. 
w  styczniu 1918 r. staje na czele R a
dy Gospodarki Ludowe-j północnego 
rejonu, latem  następnego roku jako  
reprezentant P artii i rządu objeżdża 
rejon Powołża.

Członkiem i sekretarzem C K  K P  
(b) U kra iny zastaje M ołotow w  1920 
roku. X  Zjazd w  marcu 1921 obiera 
Mołotowa członkiem i sekretarzem  
CK R K P  (b). Po X IV  Zjeździć otrzy
muje godność członka B iura p o lity 
cznego CK W KP(b), w  1927 r, zosta
je  członkiem Prezydium W C IK , w  
dwa lata później członkiem Prezy
dium C IK .

W alka trw a ni,dai —  w  1922 r., 
w  czasie - ’w icowe ele

menty stara łj aować m o 
skiewską orga ** *aw zo-
f ’aje sekretar ' ' “ o
Kom itetu W KP  
sekretarzem CK 

W  1930 r. W. 
przewodniczący 
Ludowych Z S IL  
dniczącym zostaje 
samym roku mianow. 
misarzem Ludowym Sp. 
cznych.

Nadchodzi wojna — M
je na stanowisku w ieer 
cego Rady Komisarz 
funkcje wiceprzewodai 
stwowego Komitetu Ob.

becnie, W . M . M  
czcny za «*' 

najwyższy»- 
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stw om  dem okracji ludow e j, starają 
się w yw o łać w rażenie n iem ożliw o
ści osiągnięcia zgody i podsycić 
ty m  nastro je  niepewności, k tó re  
stanow ią dla n ich  r.ajlepszą zasło
nę dym ną dla u k ryc ia  ich  ekspansji 
i  agresji, ich  prób odbudowy im pe
ria lis tycznych  N iem iec, ich  w yści
gu zbrojeń, oraz tw orzen ia  w o jen
nych bloków.

D elegacji, k tó re  zdecydowanie i 
konsekwentnie pop ie ra ły  s tanow i
sko Z w iązku  Radzieckiego było  na 
sali obrad niew ie le, jedyn ie  oko ło  
10-ciu procent. W  ca łym  szeregu 
w ypadków  uda ło  się w iec k ie row a
nej przez A m erykę w iększości od
rzucać propozycje radzieckie i  
przegłosowywać reakcyjne rezolu
cje. N aw et na jgoręts i zw o lenn icy 
obozu im peria listycznego nie łudzą 
się jednak co do realnej w artości 
tych  uchw ał. D z ię k i n iezm ordow a
nej pracy i w n ik liw e j analiz ie  de
legacji Z w iązku  Radzieckiego i 
k ra jó w  dem okracji ludow ej praw 
dziwe oblicze wojennego b loku an
glo-am erykańskiego zostało przed 
całym  św iatem  zdemaskowane.

Czasy, k iedy można by ło  nie l i 
czyć się z m ilionam i szarych oby
w ate li, należą już  dawno do prze
szłości. Obnażenie przez Zw iązek 
R adziecki w ojennych p lanów  f i -  
nansjery z W a ll S treet i  C ity  sta
now ią poważny cios dla tych  za
m iarów . „M a rsch a lle “ , bev iny“ , i  
„schum any“  zaczynają zdawać so
bie sprawę, że stosunek „w iększoś
c i“  do „m nie jszośc i“  na sali obrad 
nie odpowiada praw dziw em u sto
sunkow i s ił obydwu obozów, że za 
program em  poko ju , dem okracji, 
w olności i dobrobytu, za progra
mem Zw iązku Radzieckiego, opo
w iada się ogrom na większość ludz
kości, opow iadają się masy pracu
jące ich w łasnych kra jów , zgodnie 
z oświadczeniem M in is tra  Spraw 
Zagran icznych ZSRR M o ło to w a :

„ I m  w iększą  podnoszą  w rz a 
wę podżegacze w o je n n i, ty m  
b a rd z ie j o d p ych a ją  od  siebie  
m ilio n y  p ro s ty c h  lu d z i i  ty m  
s z yb c ie j s ta ją  się iz o lo w a n i na  
a ren ie  m ię d z y n a ro d o w e j“ .

Toteż prasa i  p o lity cy  anglo- 
am erykańscy domagaja się coraz 
głośnie j lik w id a c ji O N Z , dając tym

'm ym  św iadectwo swojego stra- 
pub liczną dyskusją i 

• - - v 0w i Radzieckie- 
» zw ycięstw o 

”  udziec-



nam
,Z v l m iędzy  n a m i— w śró d  obcego m u  p lem ienta, 

Z o la  n ie  ż y w ił do nas— a n i gn iew u , n i niechęci 
I  b y ł na m  b lis k i. . / '

w ia  am basador Naszkowski. A  pó
źn ie j —  transm ito w a ny przez rad io  
koncert.

Szczere, p iękn e  te  s tro fy  w yszły 
spod p ió ra  Puszkina. P ośw ięc ił je 
A da m ow i M ick iew iczow i.

X n ie  ty lk o  P uszk ino w i b y ł b lis k i 
M ick iew icz . W ieszcz pozna ł i  poko
cha ł w  czasie swego 5-Ie tn iego po
b y tu  w  R os ji w szystko  to, co kocha ł 
na ród  rosy jsk i. I  n ie n a w id z ił tego 
w szystkiego, czego także n ien aw idz ił 
na ród  ro sy jsk i. M ick ie w icz  w  swym  
re w o lu c y jn y m  ducnu b lis k i b y ł B e
stużew ow i i  R y le jew ow i.

Z a  swe um iłow an ie  wolności, za 
n ienaw iść do uc isku, rew olucyjnośc 
i  in te rn a c jo n a lizm  —  za na tchniony 
ta le n t, b l is k i i  d ro g i jes t dziś M ic 
k ie w icz  ca łem u na rodow i radziec
k iem u.

W zię liśm y §o od was mocnym , 
odda jem y potężnym “  —  to b y ły  sło
w a  poety I. K ozłow a, tłum acza w ie 
lu  w ie rszy M ick iew icza, X ta k im  
w łaśnie ' „po tężnym “ w .róc ił M ic k ie 

w icz  na w o lną  ziem ię radziecką w  
tysiącznych nakładach przekładów , 
zaw ędrow a ł t u  nap raw dę  „pod  strze 
ehę“ , ja k  o tym  sam m arzył.

„O d czasów M ick iew icza  w ie le  
zm ie n iło  się na święcie, wj.ełe zm ie
n iło  się w  k ra ju  o jczystym  poety. 
Pkzyjaźń m iędzy narodem  p o lsk im  i  
na rodam i radz ieck im i, w yraża jąca 
się n ie  w  słowach, lecz w  czynach, 
p rzy jaźń  scementowana k rw ią  n a j
lepszych synów, prze laną w. w a lkach  
o wolność, nabiera szczególnej mocy 
dziś, gdy św ięc im y tę rocznicę...“  — 
z estrady m onum entalnego w nętrza  
S ali K o lum n ow e j Dom u Z w iązków  
pada ją słowa gen. sekre tarza Z w iąz
k u  P isarzy Radzieckich, A . F ad ie je - 
wa.

W ygłasza m ocny, g ru n to w n y  re fe 
ra t znany p isa rz  T ichonow , przem a-

M ic k ie w k z Puszkin
rys. Z. W itz

N aukow cy całego k ra ju  zebra li się 
na licznych  specja lnych pode i.ien iach  
naukow ych. Specja ln ie podniosłą 
uroczystość u rzą dz ił In s ty tu t .L ite 
ra tu ry  Ś w ia tow e j im . A. G orkiego

M i k o ł a j  N i e k r
( 1821-1878)

asów
M ik o ła j N ie k ra so w , jeden z n a j

s łyn n ie jszych  poe tów  ro s y j
s k ic h  «b ieg łego  s tu le c ia  u ro d z ił się 
¡we w s i J ó z w in  n a  P odo lu  w  r .  1821. 
O je iec jego , s k ro m n y  szlachcic  ro 
s y js k i m a rz y ł d la  syna o k a rie rz e  
w o jsko w e j, k tó ra  m o g ła  się zako ń 
czyć szczytem  m arze ń  ówczesnego 
„d w o r ia n in a “  ro sy js k ie g o  —  t j .  na  
dw orze  ca rsk im . Jednakże m ło d y  
M ik o ła j p rz e ja w ia ł z -p e łn ie  inne  
dążenia. N a  ty m  w ła śn ie  t le  ju ż  
od wczesnej m łodośc i M ik o ła ja  w y 
n ik a ły  o s tre  n ie ra z  s ta rc ia  pom ię 
dzy o jcem  i  synem , k tó re  z  c h w ilą  
w s tą p ie n ia  m łodego poe ty  na  U n i
w e rs y te t P e te rsbu rsk i, w  c h a ra k 
te rze  w o lnego  słuchacza, zakończy
ł y  się zupe łnym  ze rw an iem  z ro 
dziną.

M ło d y  N ie k ra so w  m u s i w ięc  isc 
przez życ ie  o  w ła sn ych  siłach. N ie  
ła m ie  go to  jednak, lecz p rzec iw n ie
__ w zm acn ia  życiow o. Przez to , że
z n a jd u je  się w  zupe łn ie  odm ien 
nym  n iż  dotychczas środow isku , 
zdobyw a znacznie szersze i  o w ie le  
c iekaw sze p o g lą d y  n a  św ia t, życie 
i  ludz i.

O w ocem  ty c h  w łaśn ie  o b se rw a c ji 
i  zm agań życ io w ych  są liczne  w ie r 
sze, po em a ty  i  opow iadan ia , k tó re  
N ie k ra s o w  d ru k u je  w  za łożonym

przez siebie p iśm ie  ..S ow riem ien- 
n ik “ , w o k ó ł k tó re g o  g ro m ad zą  się 
w k ró tc e  p rzo d u ją cy  p isa rze  i  p u b li
cyśc i ro sy jscy , z  w ie lk im  k r y t y 
k ie m  B ie liń s k im  na  czele.

Jego zdolność obse rw ow a n ia  ży 
cia, je g o  zdecydow ana postaw a w  
s tosunku  do p ra w a  pańszczyźnia
nego i  ogó lnego  ucisku „n iższych “  
w a rs tw  społeczeństwa g łębok ie

wczucie się w  niedolę ch łopa, ju ż  
w  ko łysce zaprzedanego w  doży
w o tn ią  n iew o lę  u  „pam ieszczyka  - 
w szys tko  to  sp ra w ia , że z  u tw o ró w  
N ie k ra so w a  p rz e b ija  n ie  ty lk o  
w spó łczucie  d la  lu d z k ie j n iedo li, 
lecz p rz e b ija  tu  ró w n ie ż  w yra źn ie  
chęć zw a lczen ia  n ie s p ra w ie d liw o 
ści, n ie ró w no śc i społecznych

I^ecz d z ia ła ln ość  li te ra c k a  N ie 
k ra so w a  śc iąga n a  sieb ie  gn iew  
ówczesnego rz ą d u  rosy jsk ieg o . W  
r .  186<5 sp e c ja lnym  „uka zem “  c a r
s k im  ..S o w rie m ie nn ik “  zo s ta je  
za m kn ię ty .

N ie  ła m ie  to  je d n a k  poety, k tó 
r y  na da l p ro w a d z i w a lk ę  o  id e a ły  
d e m o k ra c ji ro s y js k ie j,  n a  łam ach  
„CH ieczestw iennych zap iso k", gdzie 
u ka zu je  się k i lk a  jego  w iększych 
u tw o ró w , ja k :  .^O bywatel i  poeta , 
„O r im a -m a tk a  żo łn ie rza “ , „K o m u  
w  R o s ji żyć dobrze“  i  w. in ., m ię 
dzy n im i zaś s łyn ne  „D e k a b r is tk i“ , 
k tó r y  to  ty tu ł,  ze w zg lędu  na  
ówczesną cenzurę ca rską  zm ie n io 
n y  b y ł ma „K o b ie ty  ro s y js k ie " .

W yczerpany p rzec iw nośc iam i 
c ię ż k im i w a ru n k a m i życ io w ym i 
N ie k ra s o w  u m ie ra  w  r .  1878, pozo
s ta w ia ją c  p o  sobie -bogatą puściz
nę poetycką, k tó rą  d o p ie ro  dziś 
m ożem y ocenić należycie.

M IK O Ł A J  N IEKR ASO W ,

ZAPOMNIANA WIEŚ
P rz y s z lii babu leńka  z p rośbą  do so łtysa :
C h a tk a  je j się w a li,  s trzecha  c a łk ie m  ły s a ,
N ie c h  da d rze w a , s ło m y  i  n iech  m a na w zg lędz ie  
Z e  . A  s o łty s  na  to : „ N ie  m a i n ie  będzie  
M yśU  sobie babc ia : „D z ie d z ic  ja k  p rzy jed z ie . 
S p o jrz y  na cha tyn ę  i  za ra d z i b iedz ie

Sąsiad, c h c iw ie c  łasy , k r o i ł  g ru n t, o k ra w a ł.
A ż  zag a rn ą ł sob ie c h ło p s k ie j z ie m i ka w a ł. 
„C z e k a j —  m yś lą  c k ło p i,  k u ła k a m i łe b  trą  
Jak  p rz y je d z ie  d z ie d z ic  —  będzie geom etrą , 
P ow ie  je d n o  s ło w o , z ja w i się tu  z  w ładzą  
i  nasz g ru n t na leżny  zn o w u  nad  oddadzą  ■

W a n ia  kocha M aszę, b y łb y  ś lub  g o to w y .
L e c z  ekonom  —  N ie m ie c  —  także  jes t sercow y, 
N ie  przepuszcza dz iew ce. „ C z e k a j■— m ó w i Masza- 
Jak  p rz y je d z ie  dz ied z ic , będzie  d o b ra  nasza . 
D z iw u ją  się lu d z ie , żer się c h ło p  n ie  żeni...
N ie c h a j’ d z ie d z ic  w ró c i, w szys tko  się od m ie n i.

Z m a r ła  w  nędzne j cha tce babu łeń  m ;l 
Z ło d z ie jo w i z ie m ia  se tn ie  ob rod~
Ryle m ło k o s  da w n y  c h o d z i f  
W a ń k i we wsi n ie  m a.
Z a p o m n ia ła  o n im  ’
A  dz ied z ica  n ;»

w  M oskw ie , In s ty tu t L ite ra tu ry  w  
Len ing radz ie  i  In s ty tu t l i te r a tu r y  
L ite w s k ie j A ka d e m ii N auk. N au
kow cy i  s tudenci zeb ra li się także w  
aulach u n iw e rsy te tów  i  w yższych 
zakładów  naukow ych

Bogate audycje  koncertow e po
p ły n ę ły  na fa lach e te ru  ze wszyst
k ic h  rad io s ta c ji Z w ią zku  Radziec
kiego.

S e tk i tysięcy osób p rze w in ę ły  się 
do te j c h w ili przez sale w ystaw ow e 
z w ie lk ą  starannością zorganizow a
ne na te ren ie  całego k ra ju .

Serdecznie uczc ił rocznicę Nowo
gródek. S taran iem  Z w ą z k U  Radziec
k ic h  P isarzy B ia ło ru s i odrem onto
w a ny  został dc.m, w, k tó ry m  m ieszkał
M ick iew icz, odrestaurowane także 
zabytk i, związane z poetą

N a n ie zw yk le  szeroko zakro joną 
skalę przeprowadzona została akcja 
w ydaw nicza, i  to nie ty lk o  w  języku 
rosy jsk im , ale i  w, ca łym  szeregu ję 
zyków  na rodów  * Z w iązku  Państwo
we W ydaw n ic tw a  L ite ra tu ry  P .ęknej 
w yda pięciot omowy zbiór utw jorów 
M ick iew icza, W szystke. dzie ła  w y 
d rukow ane zostaną w  now ych prze
kładach, z w y ją tk ie m  ba lla d  t łu 
m aczonych przez Puszkina. Ju b ile u 
szowe to  w yd aw n ic tw o  obejm ie sobą 
oprócz w szystk ich  u tw o ró w  poety, 
także i  jego a r ty k u ły  po lityczne, 
prace lite ra cko  -  k ry tyczne , w y b ra 
ną korespondencję poety i  lis ty  p rzy
ja c ió ł rosy jsk ich .

A le  n ie  koniec na tym  —- le n in - 
gradcy h is to rycy  sz tuk i zakończyli 
nowe m onogra fie  o życ iu  i  tw órczo
ści poety. Józef Bekfeer zakończył 
ju ż  także pracę nad ks iążką „M ic 
k iew icz  w  R os ji“ . P isa ł ją  przez 
7 la t.

Doskonałe pam ię ta ła  także o rocz
n icy  prasa radziecka. Pełne ko lum n y 
za jm ow a ły  a r ty k u ły  w y b itn y c h  p i
sarzy, poetów i  pub licys tów . Na ła 
mach „P ra w d y “  ukaza ł się a r ty k u ł 
T i chanowa, ca ły  saereg a rty k u łó w  i  
u-illra now ych p rzek ładów  G łoby i  
S jw ietł 3\vs, zam ieściła „L ite ra tu m a -  
}a G a /ie ta “ , obszerną ko lum nę  za
m ieśc ił dz ienn ik  ,B ia ło ru ś  Radziec
k a “ . Rów nież cała prasa ukra ińska  
pośw ięciła  czołowe m ie jsca a r ty k u 
łom  o  M ick iew iczu . „P ra w d a  U k ra i
n y “  op ub liko w a ła  w n ik liw y  a r ty k u ł 
o M ick iew iczu , p ió ra  poety i  t łu m a 
cza dz ie ł M ick iew icza  na język  u - 
k ra iń s k i— M aksym a Rylskiego.

Eto dz is ia j: ,,.W Z w ią zku  Radziec
k im  —  ja k  p o d k re ś liły  „Izw ie s tta “ *— 
szacunkiem  i  m iłośc ią  otacza się 
k u ltu rę  każdego narodu, natchnioną 
p rzodu jącym i id e a m i swego czasu, 
pom nażającą siłę m iłu ją c y c h  w o l
ność narodów , walczących p rzec iw ko  
im p e ria lizm o w i. D z is ia j na ród ra 
dz ieck i w ra z  x b ra tn im  narodem  
po lsk im , sk łada h o łd  genia lnem u 
poecie po lskiem u, dem okracie i  re 
w o luc jon iśc ie “

55*

A ż  się w reszcie  z ja w ił —  p ię kn ie  
W ó z w y s o k i, w  szóstkę k o n i r  
N a  ty m  w oz ie  tru m n a , a w  
L e ż y  da w n y  dz ied z ic , a  za 
I ,  po  mszy w kośc ie le , no r 
S ia d ł do  sw e j k a re ty  —



„Halka“ zdobiła Leningrad

M ik o ła j W olczkow  w  ro li S to ln ik«

Studio Operowe im. R im śk ij 
K on iakow a p r/;y . .  Len ingradzkim  
K onserw ato rium  .muzycznym.: w y
staw iło  .bliską sercu, każdego Po
laka i na jbardzie j znaną polską

od studiów  nad b iog ra fią  M on iusz
ki, nad recenzjam i z poprzednich, 
dawnych przedstaw ień w W arsza
wie i Petersburgu. P o łoży ł on w ie l
k i nacisk na opracowanie chórów  
ludow ych. W szystkie jego re p lik i 
pod  adresem ciem iężycie li obszar
n ików  przenikn ię te  są duchem p ro 
testu.

M ło d z i śpiewacy deb iu tu jący w 
..H a lce" jak  rów nież orkiestra, 
składająca się ze słuchaczy i ab
solwentów konserw atorium , z du
żym zrozum ieniem  odnieśli się do 
swej pracy.

Stroną malarską w idow iska zają ł 
się znany dekorator tea tra lny M i
chał M a łobrodzk i.

Scena studia operowego-jest nie 
w ie le  mniejsza n iż scena łenin- 
gradzkiego teatru  opery i baletu. 
W yczarow ał na n ie j..... dekora tor 
w spania ły zamek pański z herbem 
i w idoczną przez okna galerią

przodków , cudow ny park, przez 
k tó ry  p rzep ływ a strum ień prze
piękną^ górską łąkę, s tary w ie j
ski kośció ł. A  wszystko to z do
skonałym  poczuciem sty lu  epoki i 

• charakteru narodowego.
Próby z „H a lk i"  trw a ły  p ó ł roku. 

P rzychodz ił na nie. często k ie row 
n ik  a rtys tyczny studia —  d y rek to r 
konserw atorium  Paweł S ieriebria- 
kow. Pełen św ieżych wrażeń ze 
swego pobytu w Polsce interesow ał 
się żywo tym , jak  nabiera c ia ła i 
k rw i scenicznej polska opera.

N ic  w ięc dziwnego, że tak su
mienna praca ludz i wysoko uta len
tow anych dala doskonałe rezu lta 
ty  i „H a lk a “  wzeszła dc stałego re
pertuaru len ingradzkiegc studia. 
Sala licząca 2.000 miejsc jest sta
le w ypełniona.

Zdobyw ało  serce leningradczy- 
ków  zarówno piękno naszej opery, 
jak  i nowość w ystaw ienia, a co

W łodzim ie rz  Iw a n o w sk i w r o l i  
Jon tka

najważniejsze —  ta len t i m łodość 
w ykonaw ców . .

operę „H a lk ę " .
N a scenie Studia Leningradzkie- 

go pod kie runkiem  znakom itych 
profesorów1 Leningradzkiego kon
serw atorium  stawdają pierwsze k ro 
k i m łodz i absolwenci i słuchacze 
wyższych kursów. Tu wiaśnie prze
chodzą „chrzest scenicżny" p rzy 
szłe gw iazdy scen i estrad ZSRR.

Leningrad p rzy ją ł prem ierę H a l
k i z w ie lk im  entuzjazmem. Sala 
w ypełn iona była po brzegi w idza
m i, B y li tu przedstaw iciele różnych 
zawodów połączeni w spólnym  za
m iłow an iem  do przedstawień ope
row ych. G łęboko wzruszeni słu
chacze w spó łczu li uw iedzionej 
dziewczynie, oburza li się na ob
łudnego Janusza, podz iw ia li mę
stwo i odwagę Jontka. Opowieść 
muzyczna o losach po lskie j ch łop
k i przem ów iła  do serc rosyjsk ich  
słuchaczy, zrozum ie li ją  i odczuli.

Pisze o tym  przedstaw ieniu D y 
m itr  Bystro  w :

„C i, k tó rzy  słyszeli „H a lk ę "  je
szcze przed rew olucją  s tw ie rdz ili, 
że teraz opera ta stała się bardziej 
interesująca i zrozum iała. D aw nie j 
wartość je j w idziano ty lk o  w sły.n- 
r.y-h  ariach H a lk i i Jontka, które  
w ykonyw a li najlepsi so liśc i.. W szy
stko pozostałe dow oln ie p rzyk ra 
wano. Ze szkodą dla strony mu
zycznej i treściowej skreślano dzie
s ią tk i stronie nie zw iązanych bez
pośrednio z g łów nym i ro lam i: Te
raz bogactwo muzyczne najlepsze
go u tw oru  utalentowanego kom po
zytora polskiego zostało pokazane 
w całej swej krasie. U w ypuklono  
stronę dram atyczną tematu, w yraź
nie podkreślono m o ty w y . ludow e“ .

To, że opera nasza tak pięknie 
została w ystaw iona, w dużym 
stopniu  zawdzięczamy reżyserce —  
profesorce leningradzkiego kon 
serw atorium  —  Z o f i i  M asłow skie j 
Z o fia  Masłowska -*■ "  »•
“pokę •-'

Polska sztuka lodowa to Moskwie

A rty s ta malarz D. Szm arin&w. I lia  E renburg  z żoną 
eow; i  żoną zwiedzają wystawę

Sergiusz Q braz-

W ystaw s po lsk ie j sz tuk i lu do w e j 
1 rzem iosła artystycznego w  M oskw ie  

. cieszy się dużym  powodzeniem  wśród 

. publiczności. W  obszernych salach 
A ka d e m ii S ztuk ZSRR w id z im y  co
dziennie a rtys tów , inżyn ie rów , uczb- 
nych; rob o tn ików , gospodynie dom o
we, m łodzież szkolną. S tudenci szkól 
sztuk p ięknych  og lądają uw ażn ie 
wszystkie eksponaty i p rze rysow u ją  
je. W szystko to św iadczy o za in te
resowaniu., ja k ie  budzi w  ludziach 
radzieckich życie i  sztuka narodu 
polskiego.

W ie lu  zw iedzających podkreśla  po
k rew ne cechy m iędzy po lską sztuką 
a twórczością na rodów  ZSRR. „P rz y 
jem n ie  m i by ło  w y k ry ć  wspólnotę 
języka plastycznego sz tuk i , na rodów  
s łow iańsk ich" —  pisze kan dyd a t h i
s to r ii sz tuk i N. Salko,

Ta w spólnota i b liskość języka  
sz tuk i na rodu polskiego i  na rodów  
Z w iązku  Radzieckiego w y w o łu je  
szczególną sym patię  publiczności 
m oskiew skie j.

„ J e g o r  B u ł j j c z e u i “  

M a k s j j i n a  G o r k i e g o  

U ' W a r s z a u t i e

Jest to n ie w ą tp liw ie  znam ienny i 
cha rakte rystyczny dla czasów, k tó 
re przeżywam y, fa k t, że z w idow isk  
warszawskich, zorganizow anych dla 
uśw ie tn ien ia  uroczystych dn i K o n 
gresu Z jednoczenia p a r t i i ro b o tn i
czych, na jh a rdz ie j gorąco p rzy ję to  
w ystęp te a tru  katow ick iego , w y  sta- 

! -'"o  św ietną sztukę M A K S Y -
- O  —  „JEG O R  B U Ł Y - 

“ ' l  K rasn ow ieck ic - 
sztuka by łą  

"N n a  p u 
da  je j

B ohater sztuki M aksym a G ork ie 
go, kup iec B u łyczew  w p raw dz ie  t ra 
fn ie  ocenia i  dokładnie w idz i roz
k ła d  klasy, do k tó re j sam należy, 
w p raw dz ie  w a lczy  z ty m  w łaśnie 
środow isk iem  społecznym, ale w y jść  
z niego, zerwać z m m  n ie  p o tra fi. I  
w  te j bezpłodnej, beznadzie jnej w a l
ce, w  w e w nę trznym  trag iczny jn  roz
darc iu , w ycze rpu jącym  bez reszty 
tw órcze s iły  bohatera d ram atu , któ 
ry  niczego zdziałać n ie  p o tra fi, tk w i 
najgłębsze, na jpoważnie jsze oska r
żenie, w y rp k  zagłady dla. k a p ita l i
stycznego ustro ju .

„Jegor B u łyczew " (po raz p ie rw 
szy w ys taw ion y  w  teatrze im . W ach- 
tangow a w  ro ku  1932) je s t jedną  z 
na jlepszych sztuk w ie lk iego  pisarza, 
w ażnym  etapem w  jego. twórczości 
'"am a tyczne j. Sztuka to  trudn a  do 

w serow an ia  i  do zagrania, ty m  
dększe należą się pochw ały  

ckiem u, że n ie  u lą k ł się 
trudności i  p o tra f ił z 
■vyeięsko.

na przedstaw ien iu  
■'««•wała n iezm ie r- 

ję  tocząc ą mę n2 
może się

stać ważną w skazów ką dla poszuku
jących rep e rtua ru  d y re k to ró w  i  l i 
te rack ich  k ie ro w n ik ó w  po lsk ich  , te 
atrów . CZ. W.

, P r z y j a c i e l e *

T ea tr M ie js k i w  L u b lin ie  w y s ta w ił 
na swych deskach graną po raz 
p ierw szy w  Polsce kom edię liry c z 
ną A nd rze ja  Uspienskiego p . t  „P rz y 
jac ie le “  ( „Ż y li t r i  d ruga “ ), w  prze
k ładzie  M a r i i Bechczyc -  R udn ick ie j.

„P rzy ja c ie le “  —  to  sztuka nowa, o 
now ych czasach i  o now ych lu 
dziach. I  choć jes t ona kom edią —  
k ry je  jednak  w  sobie n iezw yk le  w aż
ne i  głęboko po traktow ane zagad
nienia.

S łowa uznania należą się bardzo 
dobre j reżyse rii sztuki. Czesław 
S trzelecki nada ł je j w łaśc iw e tempo, 
w yd o b y ł, żywość a k c ji i  hum or za
w a r ty  w  sztuce, s taw ia jąc  przy  ty m  
na plan p ierw szy g łębokie założenia 
treści. M ocnym  pu nk tem  sztuk i jes t 
p raw dziw a , bezpre tensjona lna gra 
w yko na w ców  g łów nych  ró l:  K . L o 
renc, M. G óreckie j, H . Z ió łko w sk ie j, 
Cz. S trzeleckiego, J. Ś liw y  oraz o - 
praw a sceniczna zap ro jektow ana 
przez J. Torończyka.

Ł  W m U



Gdy powstawały fabryki zboża...
Ą  m erykański p isarz John Stein- 
■*"*' beck w słynnej swojej pow ie
ści „G ro n a  G n iew u“  k reś li w strzą
sający obraz nieszczęść am erykań
skich drobnych ro ln ikó w  i dzier
żawców ro lnych  na skutek zasto
sowania w gospodarce am erykań
skiej —  tra k to m . T ra k to r spędza 
ich  z ziem i, burzy domostwa, nie
sie ru inę i  głód. T ra k to r znienaw i
dzony jest n iby  jak iś  p iek ie lny po
tw ór,. posłuszny każdemu skin ieniu 
wyzyskiwacza.

Jest jednak in n y  k ra j, gdzie 
tra k to r, kom bajn, każde udoskona
lone narzędzie pracy, przynosi no
we życie ro ln iko w i —  jest jego 
p rzy jac ie lem , u ła tw ia  pracę m ilio 
nów  ludz i i czyn i ich b y t dostat
n im . Tak ja k  pow iedz ia ł Genera
lissim us S ta lin , tra k to r  stał się dla 
ro ln ika  radzieckiego nabojem, k tó 
ry  w ysadził w  pow ietrze stary, 
zm ursza ły u s tró j i p rzeb ił drogę 
nowemu uk ładow i stosunków na 
wsi.

Odwieczną kwestię ro lną  roz
w iązała W ie lka  R ew olucja  Paź
dzie rn ikow a. W  w yn iku  przepro
wadzonej nac jona lizac ji z iem i oraz 
dokpnanej ko n fiska ty  w ie lk ich  
dóbr, ch łop i o trzym a li w  w ieczyste 
w ładan ie  ponad 150 m ilio n ó w  dzie
sięcin oraz niezliczone ilośc i in 
w entarza i bydła. W ładza ra 
dziecka uw o ln iła  ch łopstw o od 
1.300.000.000 ru b li d ługów  oraz od 
ciężaru 500 m ilio n ó w  ru b li corocz
nych świadczeń pieniężnych na 
rzecz obszarników.

F a k ty  te zacieśniły jeszcze moc
n ie j w ięzy sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego. C h łop  przekonał się, 
że w ro b o tn iku  posiada on w yp ró 
bowanego przy jac ie la , którem u

n ictw a socjalistycznego na wsi, o- 
bejm ując wszystkie niem al dziedzi
ny życia po litycznego, gospodar
czego i ku ltu ra lnego  ludności w ie j
skiej. W ie lka  praca politycznego 
uśw iadom ienia chłopstw a przepro
wadzona została przez Wszech- 
zw iązkową Partię  Kom unistyczną 
(bolszew ików) na zasadzie wska
zania Len ina : „um ieć  osiągać zgo
dę z średnio zam ożnym  chłopem , 
ani na m inutę nie w yrzeka jąc się 
w a lk i z bogaczem w ie jsk im  i opie
ra jąc się trw a le  ty lk o  na w ie jsk ie j 
biedocie“ .

R O L N IC T W O  M U S I D O G O N IĆ  
P R Z E M Y S Ł

W  latach imponującego rozrostu 
ciężkiego przem ysłu radzieckiego, 
k tó ry  stać się m ia ł bazą dla prze
budowy całego życia gospodarcze
go k ra ju  —  a zatem i ro ln ic tw a  —  
okazało się, iż  ro ln ic tw o  właśnie 
nie nadąża z a "  tempem rozw o ju  
innych dziedzin gospodarki, że, o- 
parte na drobnych indyw idua lnych  
gospodarstwach nie jest zdolne do 
zaopatrzenia przem ysłu w potrzeb
ne surowce ani do zaspokojenia 
rosnących potrzeb aprow izacyj- 
nych m iast i ośrodków  przem ysło
wych. R o ln ic tw o  stanęło w obliczu 
konieczności dogonienia zdolności 
p rodukcy jne j przem ysłu. Potrzebne 
by ły  po prostu w ie lk ie , na nowo
czesnych zasadaeh naukowych i na 
najnowocześniejszej technice —- 
oparte gospodarstwa ro lne. N ie  
grzebanie się na m ałych skraw 
kach ziem i przy użyciu  p łu 
gów i  ubogich środków  —  a po
tężne „ fa b ry k i“  zboża i  surowca.

W  tym  też k ie runku  poszedł roz
w ó j radzieckiego ro ln ic tw a . W y

W zorem  d la  ko lek tyw ów  ch łop 
skich i zachętą do m echanizacji i 
rac jona lizac ji p racy sta ły  się rów 
nież potężne m a ją tk i państwowe —  
sowchozy, wykazujące naocznie ca

hektarów . Przed napaścią h itle 
rowską na ZSRR is tn ia ło  w Z w iąz
ku R adzieckim  ponad 7 tysięcy 
stac ji trak to row ych , k tó re  rozpo
rządzały ilością  523 tysięcy tra k 

T ak mieszka kołchoźnica M . F. Skibicka

może u fać, k tó ry  rozum ie jego po
trzeby i odw ieczne dążenia, k tó ry  
w a lczy nieugięcie o realizację tych 
dążeń.

Jak odbyło  się w  Z w iązku  Ra
dzieckim  przejście do systemu go
spodarki socja listycznej na wsi?

R O L A  S P Ó Ł D Z IE L N I

K ro k ie m  wstępnym  by ło  zw iąza
nie rozw ija jącego się unarodow io 
nego przem ysłu z gospodarką w ie j
ską poprzez ożyw ienie w ym iany 
dóbr, regulowanej przez państwo. 
Potężną dźw ign ią  rozw o ju  te j w y
m iany  stała się spółdzielczość. Spół 
dzielczość stała się zasadniczym i 
na jw ażnie jszym  ogniwem  budow 

Ze zgliszcz powstają szeregi nowych domów

tyczne jego zosta ły nakreślone 
przez genialnego kon tynua to ra  m y
śli Len ina  —  Józefa Sta lina —  na 
X V  zjeździe W K P (b ). C h łop i ra 
dzieccy zrozum ie li korzyści, p ły 
nące dla n ich z now ych przem ian. 
Rozpoczął się masowy ruch wstę
powania do ko łchozów  —  zb io ro 
wych gospodarstw ro lnych. D osko
nałe w yn ik i pierwszego planu p ię
cio letn iego w przemyśle przyc~ 
n ity  się do przyspieszenia kc-! 
w izac ji wsi, zaopatru jąc n r  
stające gospodarstwa w 
zowane narzędzia p ra c

Państwo zorganiz 
trak to row o-m aszyr 
ce ko łchozy i ś h ‘ 
sżego postępu p

łą wyższość socja listycznej gospo
d a rk i nad rozdrobnioną i in d yw i
dualną.

P R ZE Z  W A L K Ę  
D O  Z W Y C IĘ S T W A

Proces socja lizacji w s i prze
biegał byna jm nie j nie gładko. T o 
w arzyszyła mu ostra w a lka  k la 
sowa, sprzeciw w rogów socja liz
mu, podniecających opór bogaczy 
w ie jsk ich  i szerzących zamęt przy 
pom ocy różnych fa łszyw ych i 
b łędnych poglądów. W szystko to  
jednak zostało przełamane. Rze
czywistość przyznała  rację słusz
nym  zasadom: now y ustró j ro lny  
zdał swój egzamin życiow y.

W  1929 roku dobrow oln ie  tw o 
rzone ko łchozy na wsi stanow iły  
już  tak  potężną, przeważającą 
część ogółu gospodarstw, że ca ł
kow ita  likw id a c ja  bogaczy w ie j
skich jako  klasy, stała się m ożliw a 
do zrealizowania. Ich  ziem ia i in 
w entarz przeszły w ręce chłopów  
ko łchoźn ików , pomnażając ogólne 
bogactwo wsi.

W  ten sposób spełnione zostały 
trz y  zasadnicze zadania budow ni
ctw a socjalistycznego: z likw idow a
no ostatn ią na jliczn ie jszą w k ra ju  
klasę w yzyskiw aczy —  klasy bo
gaczy w ie jsk ich. W prow adzono na 
drogę socjalistycznego rozw oju  
na jliczn ie jszą klasę pracującą —  
klasę chłopską. W ładza radziecka 
otrzym ała  socja listyczną bazę w 
najobszerniejszej i życiowo waż
nej dziedzin ie gospodarki narodo
wej —  w  ro ln ic tw ie . N a jis to tn ie j
szym rezu lta tem  ko lek tyw izac ji 
stało się przekształcenie pracujące
go ch łopstw a w  zupełnie inne, 
w olne od wszelkiego wyz'1" '1 
ch łopstw o —  jakiego n ; 
szcze dotychczas K  
ści. Z iem ia  —  
przyznana 
w ieczysL

to rów  oraz 182 tysiącam i kom baj
nów.

Zb io row a praca i zastosowanie 
maszyn ro ln iczych pozw o liło  na 
n iebyw ały w zrost urodzajów . Przed 
R ewolucją, w najpom yślniejszym ^ 
1913-tym roku zebrano w R o s ji,o - 
ko ło  5 m ilia rd ó w  pudów ziarna. W 
Zw iązku R adzieckim  w 1937 roku 
—  7 m ilia rd ó w  300 m ilionów  pu
dów. Średni roczny urodzaj zboża 
na jedną rodzinę chłopską wzrósł 
ze 140 pudów  (1913 r.) do 360 pu
dów (koniec drug ie j p ięc io la tk i w 
1937 r.). D ochody chłopów  k o ł
choźników  podniosły się w toku  
drug ie j p ięc io la tk i praw ie trz y k ro t
nie (la ta 1933— 1937).

Swą wyższość nie ty lk o  nad 
drobną gospodarką chłopską, ale 
również nad w ie lkokap ita lis tycz
nym, obszarniczym  ustro jem  ro l
nym, w ykazała gospodarka w iejska 
Zw iązku Radzieckiego w okresie 
drug ie j w o jny  św iatowej. M im o  u- 
tracenia w ie lk ich  obszarów ro l
nych, ogrom nej ilośc i sprzętu i lu 
dzi, ro ln ic tw o  radzieckie przyczy
n iło  się w dużej m ierze do zw y
cięstwa —  po w ojn ie zaś w  niespo
tykanym  na całym  świecie tem pie 
pow róc iło  do przedwojennej rów 
nowagi, przewyższając już naWet 
dziś pod względem zb iorów  u ro 
dzaje przedw ojennych lat.

—  I  P ER S P E K TY W Y

Postęp w gospodarce ro lne j 
Zw iązku  Radzieckiego posuwa się 
nieustannie naprzód. Zastąpienie 
s iły  ludzk ie j i zwierzęcej przez 
maszyny w na jtrudn ie jszych pra
cach na ro li —  zbliża coraz b-*‘- 
d z U ! 1



Pisarz
Praw ie cały 1948 rok znany p i- 

M rz  radziecki M ichał Szołochow, 
autor znanej w  Polsce powieści 
pt. „Cichy Don", przebywał w  
swoim rodzinnym kra ju  —  w  W ie- 
szeńskiej stanicy na brzegu Do
nu. W yjątek uczynił jedynie z 
okazji Zjazdu Intelektualistów  
w e W rocławiu.

W  grudniu Szołochow na kilka  
dni przyjechał do Moskwy. I  tu  
właśnie odwiedził pisarza nasz 
korespondent. Na zadane pytanie: 
„Nad czym pracowaliście w  cią
gu minionego roku?“, Szołochow 
odrzekł:

W ciągu całego 1948 r. pra
cowałem u siebie w stanicy 
nad nową powieścią. Już sam 
Jej tytuł: „Oni walczyli za Oj
czyznę“ świadczy o tym, że jest 
to książka o Wielkiej Wojnie 
Ojczyźnianej narodu radziec
kiego, o żołnierzach, oficerach 
i generałach naszej Armii.

Trudno powiedzieć cośkolwiek 
o książce, gdy nie została ona 
jeszcze zakończona. Zadanie 
moje, jako pisarza, polega na 
tym, by postać radzieckiego 
człowieka pokazać wszechstron
nie, a nie tylko „z profilu“.

Mam nadzieję, że w nowym 
— 1949 roku — moja powieść 
wyjdzie już w świat. Myślę, że 
całą jej treść ułożę w dwa to
my.

z dońskiej
Jak wiadomo, dla twórczości 

wszystkich radzieckich pisarzy 
charakterystyczna jest stała i 
nierozerwalna więź z czytelni
kami. Niektóre rozdziały mojej 
nowej powieści zostały opubli
kowane już w czasie wojny. I 
teraz otrzymuję niezliczoną 
ilość listów od czytelników naj 
przeróżniejszych zawodów. Naj
częściej piszą do mnie ludzie,

którzy w  czasie wojny przeby
wali w szeregach Armii.

Pisarz radziecki ma do czy
nienia nie z wąskim kręgiem 
wielbicieli jego utworów, a z 
szerokimi masami narodu. I  na
ród rozmawia z pisarzem szcze
rze, otwarcie wyrażając swój 
stosunek do jego pracy. .

stanicy
W wielu listach czytelnicy 

wyrażają swą niecierpliwość —  
dlaczego nowa powieść nie zo
stała jeszcze wydana? Wielu 
czytelników zwraca się do mnie 
zbiorowo —  uważając widocz
nie, że „zbiorowe petycje“ są 
bardziej przekonywające od l i 
stów osobistych. Lecz wraz z 
listami przynaglającymi, przy
chodzą również i takie, w któ
rych autorzy radzą mi nie śpie
szyć się i napisać książkę „praw 
dziwą“. Bo w wielkim przecież 
stopniu podniosły się wymaga
nia radzieckich czytelników w 
stosunku do sztuki słowa. Stąd 
też i wypływa ich obawa — czy 
pisarz się nie pośpieszy i napi
sze nie tak, jak trzeba?

Czytelnicy pomagają mi tak
że w pracy, nadsyłając najroz
maitsze materiały. Są to dzien
niki z lat wojny, wspomnienia, 
notatki z frontu. Bez wątpienia 
ułatwia mi to pracę, wzbogaca
jąc powieść barwnymi epizoda
mi i faktami charakteryzujący
mi naszego radzieckiego czło
wieka w okresie Wielkiej Oj
czyźnianej Wojny.

*  •• *
Nie trzeba dodawać, że rów 

nież polscy czytelnicy z niecier
pliwością oczekują ukazania się 
nowego dzieła wielkiego, cenio
nego i  łubianego pisarza.

1.1.1919. —  Ulfcworzeinie B ia ło ru 
sk ie j SRR (30-ta rocznica).

1.1.1931. —  O tw arc ie  ru ch u  na 
Turkiestańsko-Syberyjśkiej l in i i  ko
lejowej.

4.1.1879. —  W  P ete rsburgu pow sta ł 
„S ie w ie r iiy j Sojuz Russkich Rabo- 
czich‘‘ (Północny Z w iązek R osyj
sk ich  R obo tn ików ) —  jedna z p ie rw 
szych re w o lu cy jn ych  o rg an izac ji k la 
sy robo tn icze j Rosji.

4.1.1905. —  W ydan ie  pdałrwszeigo 
num eru, redagowanej pcaez .W. I. 
Len ina  gazety „W p ie r io d “  („N a 
przód“ ).

7.1.1933. —  J. W. S ta lin  wyg łasza 
na P lenum  C K  i  C K K  P a r t i i  re fe 
ra t  —  podsum owanie w y n ik ó w  1-ej 
p ię c io la tk i.

8.1.1878. —  Z m a rł w ie lk i poeta 
M ik o ła j N iekrasow  (ur. 1321 roku).

10.1.1883. —  U ro d z ił s ię  św ia tow e j 
s ła w y  p isa rz  A . N. T o łs to j (zmamł 
1945 r.).

10.1.1920. —  Rozgrom ienie a rm ii 
D en ik ina . Basen D o n ie ck i i  Rostów 
w  rękach A r m ii  Czerwonej.

12.1.1938. —  O tw a rc ie  I  sesji Rady 
N ajw yższe j ZSRR.

12.1.1945.. —  Rozpoczęcie general
ne j o fensyw y A r m ii  R adzieck ie j.

13.1.1703. —  W ydan ie p ierwszego 
num eru  p ie rw sze j ro sy jsk ie j gazety 
„W iedom osti“ , założonej przez P io -

Moskwa bawi się do białego rana
(TELEFONEM OD WŁASNEGO KORESPONDENTA)

tra  I-go .
13.1.1847. —  W ydan ie  pierwszego 

num eru  p ism a „S ow irem ienn ik ‘‘, w y 
dawanego przez I.. Parnajewa i M .

V ^ e s o ło  i gwarnie spędzili 
*  *  mieszkańcy całego Związ

ku Radzieckiego radosne świę 
ta Nowego Raku. Hucznie też 
bawiła się w Noc Sylwestrową 
Moskwa.

Od kilkunastu już dni przed 
Sylwestrem na ulicach, i tak 
zawsze szumiących gwarem, od
czuwało się gorączkowe przed
świąteczne ożywienie. Mury do
mów oblepiono barwnymi afi
szami zapraszającymi na niezli
czone bale i noworoczne impre
zy. W sklepach trudno było się 
docisnąć do uginających się pod 
najprzeróżniejszymi smakołyka
mi półek i kontuarów. Raz po 
raz z podręcznych magazynów 
zabiegani sprzedawcy wynosili 
skrzynki najlepszych owoców 
południowych, paczki wyrobów 
cukierniczych, troskliwie opa
kowane skrzynie pierwszorzęd
nych gatunków win krymskich 
i  kaukaskich. Zaznaczyć trzeba, 

-T- okrasie T""zedświą-

rubli, czy też luksusowe „Pobie- 
dy“ w cenie 15.000 rubli, są już 
przecież w pełni dostępne le
piej zarabiającym przodowni
kom pracy, inżynierom, ludziom 
nauki czy sztuki.

W Sylwestrowy wieczór za
roiło się na placach i ulicach 
Moskwy. Tam, gdzie jeszcze 
poprzedniego dnia sprzedawa
no tradycyjne choinki, teraz 
mieszkańcy beztrosko bawili się 
przy dźwiękach najlepszych or
kiestr tanecznych stolicy. O go
dzinie 10 rozpoczęły się bale. 
Wszędzie— w Pałacach Kultury, 
w salach imprezowych, w fabry
kach, aulach uniwersyteckich, 
salach szkolnych... Na Nowo

roczny bal w Sali Kolumnowej 
Domu Związków Zawodowych 
przybyli członkowie Rządu, ge- 
neralicja, najwyższe osobistości 
sfer politycznych i kultural
nych stolicy.

Tak świętowała Moskwa, tak 
świętował cały kraj. Szczęśliwi 
i  weseli w itali mieszkańcy 
ZSRR Nowy Rok, rok, niosący 
ze sobą zapowiedzi jeszcze po
tężniejszej rozbudowy kraju, je
szcze większego szczęścia i do
brobytu społeczeństwa —  no
wy, rozpoczynający się rok ra
dosnej i twórczej pracy każde
go dla wszystkich i wszystkich 
dla każdego.

Nina Grigoriewa

4)

N iekrasowa.
13.1.1996. —  Z m a rł O. I. Pcpow, 

m a n y  uczony, wynalazca rad ia  (ur. 
1859 r.).

14.1.1814. —  O tw arc ie  w  Peters
bu rgu  p ierw sze j B ib lio te k i P u b lic z 
ne j.

15.1.1920. —  W yzw olen ie  S yb iru  —  
pogrom  Korczaka.

16.1.1501.—  Z m a rł A iis z e r N aw oi, 
w ie lk i poeta uzbecki (u r. 1441 r.).

Nagroda
za nailepszy przekład

Zarząd Główny Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej 
wychodząc z założenia, że wy
miana dóbr kulturalnych mię
dzy narodem polskim, a naro
dami Związku Radzieckiego sta
nowi ważne ogniwo pogłębienia 
przyjaźni polsko -  radzieckiej 
podjął uchwałę przyznania na
gród za najcelniejsze przekłady 
utworów prozy radzieckiej, wy
danych w Polsce w latach 
1944 —  1948 w wysokości zł 
200.000.

Powołano skład jury w oso
bach: prof. W. Doroszewski, G. 
Karski, J. Krzywicka, A. M il
ska, N. Modzelewska, J. Sie
kierska, prof. K. Zawodziński.

W związku z pracami jury  
Wydawcy i Autorzy proszeni są
0 nadsyłanie wydanych prze
kładów prozy radzieckiej do 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, Warszawa, Al. Sta
lina 14 —  w terminie do dnia
1 lutego 1949 r. -



Pod kon iec w o jn y  m ia łam  w  Sanczursku co
ra z  w ięce j k lie n te k , żądnych ha ftow anych  b lu 
zek. N a ca łym  św iecie ko b ie ty  pragną podobać 
się swoim  ukochanym  —  i  tu  w  północnej Ro
s ji by ło  to samo. Różne M aszeńki, L id y , W ie - 
roczk i i  Sonie oczekiw a ły pow ro tu  mężów lub  
narzeczonych i  m a rzy ły  o tym , aby ozdobić 
swoje pełne, lu b  szczupłe f ig u rk i ja k im ś  ła d 
n ie jszym  stro jem . M o je  ko lo row e h a fty  w ed ług 
po lsk ich  w zo rów  ludow ych , szczególnie im  się 
podobały. Chodziło im  w łaśn ie  o ko lorow e, k a 
szubskie k w ia tk i,  lu b  ku rp io w ską  m ozaikę —  
a m nie by ło  ta k  tru d n o  dostać jedw abne n ic i.

O czyw iście rząd ZSRR m yś la ł ty lk o  o p ro 
du kow an iu  ja k  na jw iększe j ilośc i sam olotów,

a rm a t, czołgów i  ka ra b inów  i  dz ięk i te j b ro n i 
w y g ra ł w o jnę. Z d ru g ie j s trony w o jna  by ła  
rów n ie ż  w yg rana  dz ięk i „m o ło jco m “ , k tó rz y  w y 
ka za li bohaterską odwagę i  w ytrzym a łość  i  —  
oto m ie li w róc ić . M aszeńki, L id y , W ieroczki 
chc ia ły  ich  w ynagrodz ić  ja k  na jp iękn ie jszym  
sw o im  wyglądem ... ale... tru d n o  by ło  dostać n ic i.

Może tam  gdzieś w  M oskw ie, lu b  in nych  d u 
żych m iastach, sprzedawano ten n iezbędny do 
h a ftu  a r ty k u ł —  jednak  tu , na północy, w  m ia 
steczku zagubionym  w śród lasów  —  n ie  b y ło  go 
w  sklepach. W  jedw abnych  „T ie lo g r ie jk a c h “  
cho dz ili podb iegunow i w o jacy, lo tn ic y  m ie li je 
dwabne spadochrony a o kobiecych fa ta łasz- 
kach  n ie  by ło  czasu myśleć.

I  ta k  te j z im y przyszła d la  m nie chw ila , że 
co dzień przyb iega ła  do m nie jakaś „m ołodusz- 
k a “  i  zaczerw ieniona od m rozu, w yc iąga ła  zza 
pazuchy paczkę, w  k tó re j b y ł m ate ria ł. P rzeb ie
ra ła  długo różne w zo ry  i  decydowała się zawsze 
na ja k iś  ko lo ro w y . Pewnego dn ia  w yszy łam  
os ta tn ią  n itk ę  ze swoich, czy cudzych zapasów 
i  m usia łam  sama postarać się o w ięcej.

N a półce, tuż  nad tapczanem  p ię trz y ł się stos 
zaw in ią tek  i  gdy chcia łam  od p ra w ić  now ą k lie n t 
kę  m o tyw u ją c  sw oją odm owę b ra k ie m  je dw a
b iu , g łaska ła m n ie  n ieśm ia ło  po ram ien iu  
i  p rz y m iln ie  zaglądając w  oczy kus iła :

—  Dobudiesz szołk, a ja  tie b ia  m asła prin iesu, 
m io d u  p rin iesu, m iasa prin iesu... m ię k łam  i  p rz y j
m ow a łam  robotę.

—  W łożą dopiero w iosną lu b  la tem  —  uspo
k a ja ła m  się —  n ib y  struś, chow a jący g łow ę 
v / piasek. G dy przyszedł wreszcie ów  dzień fa 
ta ln y , k ie d y  m usia łam  stanąć oko w  oko z tw a r 
dą rzeczyw istością, pom yśla łam  o m o je j o b ro t
ne j i  oddanej m i „podrużce“  Nataszy, k tó ra  czę
sto jeźdz iła  do Joszkar-O ła , m ia ła  tam  w ie lu  
zna jom ych i  choć spod ziem i —  p o tra f iła  w szyst
ko  wydostać. U da łam  się w ięc do n ie j czym  
prędzej i  w y łoży ła m  sprawę. Zastałam  ją  w  ja k  
na jlepszym  hum orze —  o trzym a ła  w łaśn ie  w ia 
domość od młodszego od siebie, ukochanego b ra 
ciszka —  że ju ż  za dw a —  trz y  tygodn ie  w y p i
sze się ze szp ita la  i  p rz y j edzie do domu.

Z  ty m  w iększą gotowością obiecała m i, pełna 
zapału, że w  tych  dniach, gdy po jedzie do Josz- 
k a r  -  O ła, k u p i d la  m n ie  duży zapas jedw abnych  
n ic i. W ręczy łam  w ięc  Nataszy całą m o ją  go tów 
k ę  i  pełna nadziei, poszłam do domu. Biegnąc 
szybko przez zam arzłe pola, na  k tó ry c h  w ia t r  • 
po fa łd ow a ł śniegi —  w yg lą d a ły  ja k  bezbrzeżne, 
k rys ta liczne  m orze —  spotka łam  po drodze 
M arfę . . . . . . .

—  Gdzieś by ła? —  spyta ła  rozc ie ra jąc pięścią 
policzek. O pow iedzia łam  je j o m oich je dw a b 
nych potrzebach.

—  Hm... —  zastanow iła  się —  ja  sama m am  
dw a nieb ieskie  odcienie, jeden jasno -z ie lony 
i  trz y  różowe, w szystk ie  po pięć pasemek. Mogę 
ci odstąpić.

—  Przynieś! •— poprosiłam  gorąco.
Obiecała m i w ręczyć je  w  ciągu tygodnia.
A le  „c io c ia “  Luba, u  k tó re j k u p iła m  mięso —

też m ia ła  znajom ą, posiadającą n ic i.
—  K to  w ie, może sprzeda? P ó jdę się dow ie

dzieć. W stąp do m nie po ju trze .
G dy przyszłam  w  dw a dn i potem, trochę  zde

nerwowana, gdyż jedna z k lie n te k  w ym a w ia ła  
m i, że trzym am  robotę od trzech m iesięcy — 
„c io tu n ia “  zażądała pieniędzy.

— A leż ja  wszystko oddałam  Nataszy —  żach
nę łam  się —  skąd teraz wezmę?

—  To leć do n ie j, może jeszcze n ie  pojechała 
do m iasta. W ięc znowu ruszy łam  do M ałego 
Paw łow a, a że „p u rg a “  zaczęła swój taniec, 
b rnąc po śniegu, czasem po kolana, zzia jana, le 
dw o przeby łam  te 12 k ilo m e tró w . G dy doszłam 
pod w ieczór do dom u Nataszy, zasta łam  okna 
ciemne.

—  W yjecha ła  w czora j do Kazania —  ob jaśn iła  
m n ie  jedna z sąsiadek. P oleciła  m i, abym  c i po
w iedzia ła , że zostaw i pieniądze u  Nadieżdy, 
sw o je j b ra to w e j i  je że li c i się śpieszy —- m usisz 
sama ten jedw ab odebrać. Ona w ró c i dopiero za 
trz y  tygodnie razem  z bra tem .

P rzyszłam  do dom u ledw ie  żyw a i  zniechęco
na w  na jw yższym  stopniu. P urga nada l szalała 
przez następne trz y  dn i i  n ie  m ogłam  jechać do 
m iasta. A le  purga n ie  przeszkodziła k lien tko m , 
k tó re  w tacza ły  się do mego poko ju  w  kożuchach 
i  czterech chustkach —  n ib y  ośnieżone stogi —  

' i  zaraz z początku zagadywały, czy b luzka  go
towa.

—  Teraz z im a —  rzek łam  persw aduj ąco —  nie 
będziesz chodzić w  le k k ie j bluzeczce.

— U  nas w  dom u ciepło —  mogę ją  w łożyć —  
m achnęła ręką.

Postanow iłam  tedy  naza ju trz , udać się na sta
cję . Zm orzona dw udn iow ą  przechadzką i  bez
senną nocą w  „tiep iuszce ‘ —  przespałam  pó ł 
dn ia  u  p rz y ja c ió łk i, pan i M ałgosi —  potem  od
w iedz iła m  k ilk a  po lsk ich  rodzin , opow iadając 
wszędzie o sw oim  jedw abnym  zm artw ien iu .

G dy wreszcie pewna swego z ja w iła m  się 
u Nadzieżdy na za ju trz  w ieczorem  —  pow iedzia
ła  m i, że sprzedała swoje n ic i na parę d n i przed 
przy jazdem  Nataszy.

Z achw ia łam  się. —  Boże! przecież ja  po nie  
specja ln ie p rzy jecha łam  z Sanczurska.

—  N ie  rozpaczaj! —  zaw oła ła wesoło. —  D a
ła m  tw o je  pieniądze „p le m ia n n ic y “  —  ona c i to 
za ła tw i. W ręczyła  m i adres i  po radz iła  udać się 
do n ie j na d ru g i dzień w  południe.

G dy wreszcie stanęłam  oko w  oko z „p le -  
m ian riicą “ , p rz y w ita ła  m n ie  z n iew yraźną- m iną  
i  podała zw ite k  bankno tów  —  m oje  w łasne, k tó 
re  pow ie rzy łam  Nataszy. Przepraszała n ieśm ia
ło, że m usia ła  odstąpić p rzygo tow any d la  m nie  
jedw ab „zna kom e j“  U kra ince , k tó re j zaw dzię
czała jakąś przysługę i  poza ty m  b y ła  -winna 
pieniądze.

— Jakżeś mogła? —  rzek łam  z rozpaczą.
—  N ie  m ia łam  po prostu  serca je j odm ów ić, 

ta k  m nie  prosiła . —  D a j i daj.
— A  może to ja k a  Polka? —  ję knę łam  v 

su w ytrzym a łośc i ne rw ow ej.
— N ie t, U k ra in k a  “k io  bud ie t, cy 

skie słowa w trąca ła  do rożmo-
Pochylona n ib y  pod cigżr 

w ró c iła m  do M ałgosi; 1
Dziesiątego dnia 

do Szanczurska 
zw yk łe  n ieu rr 
Ju rka .

A  na p 
kor-anei 
do -po1“ 
czyś 
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cząco głową, ale po c h w ili p rzyp om n ia ł sobie, że 
b y ła  Natasza.

—  Przecież ona je s t w  K a za n iu  —  krzyknę łam .
—  Jeśli tu ta j p rzychodz iła  td  w idoczn ie w  K a 

zaniu je j n ie  m a —  zauw aży ł spokojn ie  z całą 
g łęb ią  m ęskie j lo g ik i. —  P ros iła , abyś zaraz do 
n ie j przyszła.

R zuciłam  dw a zapieczone ga rnk i, u b ra łam  się 
i  pobiegłam  do Paw łow a. Nataszy n ie  by ło . Po 
przenocow aniu w  po b lisk ie j w si, ja k o  że zm rok 
ju ż  zapadał —  w ró c iła m  do domu. W  pó ł godziny 
po m n ie  przyszła Natasza.

—  A  to  dopiero! —  zaczęła n iepewnie, w idząc 
m o ją  nachm urzoną m inę  —  trzec i raz  tu  jestem . 
—  Masz jedwab?

— N ic n ie  mam , za tydz ień  k lie n tk i m i przez 
ciebie u rw ą  głowę.

—  Jak  to? N ie  by łaś w  Joszkar -  Oła?
Z an im  odpow iedzia łam , ktoś zaczął w a lić  w

pierwsze d rzw i.
—  Pewno jakaś w śc iek ła  k lie n tk a  —  pom yśla

łam . G dy odem knęłam  d rz w i od poko ju  do sie
n i, roz leg ł się c ienki, m e lo d y jn y  głos m o je j 
„c h a z ia jk i“  (gospodyni):

—  Da o tk ry w a jtie -ż e  poskarieje.
Weszła za mną, niosąc w  ręku  o lb rzym i, roz

la tu ją c y  się t łu m o k  m a łych  i  w iększych paczu
szek. Rzuciła go na tapczan.

—  U ff —  odsapnęła —  nareszcie będę m ia ła  
spokój, ciągłe tu  ludz ie  do m n ie  przyb iega ją  
z ty m  tw o im  jedwabiem * n ie  mogę się w p ros t 
opędzić...

— Z jedw abiem ? —  p rze ta rła m  oczy, myśląc, 
że śnię na ja w ie . —  Z  ja k im  jedwabiem ?

— Toż n ite k  c i naznosili. M us ia łam  całą b u 
cha lte rię  prowadzać, aby czego n ie  zapomnieć.

—  A  m ój m a ły  m i n ic  n ie  m ó w ił —  rzekłam , 
n ie  dow ie rza jąc sw ojem u szczęściu.

— Ech, a czy to  on choć c h w ilę  posiedzi w  do
mu? —  zaw oła ła zaperzona, ro z w ija ją c  pączki, 
z k tó rych  zaczęły się w ysypyw ać zw oje różno
ko lo row ych , jedw abnych  n ite k .

— Nataszko —  k rz y k n ę ła m  z entuzjazm em  
rzuca jąc się je j na szyję —  jestem  ocalona!

— A  to  c i dopiero heca —  zaw oła ł Jurek.
—  Heca, napraw dę heca —  po k iw a ła  głową 

gospodyni.
—  Jedw abna heca! —  zaśm iała się Natasza.
P rzys tąp iłyśm y do przeglądania „b u c h a lte r ii“ —

i  co się okazało? M a rfa  p rzyn ios ła  swój jedwab, 
gdy by łam  w  Joszkar-O ła.

C io tka  Luba, ponieważ ju ż  się u  n ie j n ie  z ja 
w iła m  —  jako , że n ie  m og łam  odebrać p ien ię
dzy od Nataszy, k u p iła  n ic i od zna jom ej za swo
je  własne. Czekała na m n ie  tydzień, wreszcie 
odniosła go do m o je j „c h a z ia jk i“ .

B ra to w e j Nadzieżdie odniesiono jedw ab 
w ro tem , bo sie 
go p rz °-



Rosną oficerowie pokoju
Zw iązek R adziecki w ychow uje 

nowe kad ry  swych przyszłych o f i
cerów w szkołach w ojskow ych, no
szących im ię jednego z na jw ięk
szych strategów rosyjsk ich  —  Su- 
w orow a. Szkoły te, będące odpo
w iedn ik iem  naszych K orpusów

Pożegnanie sztandaru

K adetów , p rzygo tow u ją  m łodzież 
do zawodu wojskowego już  od la t 
najm łódszych.

Szkoły te noszą nie ty lk o  im ię 
Suworowa, lecz i trzym a ją  się je
go tw ardych żo łn ie rsk ich  reguł.

M łode  kadry  przyszłych o fice
rów  radzieckich rozpoczynają swą

pracę skoro św it... C a ły  dzień po
dzie lony jest dosłownie na m inu ty .

M łodz ież zgrom adzona w Szko
łach W ojskow ych im ien ia  Suworo
wa ma jednak w swych uczelniach 
wszelkie dane ku temu, aby nie 
wyrosnąć l i  ty lk o  na bezduszne 
maszyny do zab ijan ia  ludzi, lecz 
ma m ożliw ości osiągnięcia szer
szych horyzon tów , aby wejść w 
życie jako ludzie w pe łn i do niego 
przygotow an i, św iadom i swych ce
lów  i zadań w obronie i  u trw a le 
n iu  poko ju. Toteż za jm u ją  się nie 
ty lk o  ćw iczeniam i i w yk ładam i 
ściśle w o jskow ym i, lecz przygoto
w u ją  się rów nież i do swych p rzy 
szłych zadań w p racy społecznej.

N ie  są więc im  obce je j różne 
dzia ły . M a ją  nawet i własne, przez 
siebie wydawane pismo lite racko- 
a ftystyczne, w k tó rym  rozpa tru ją  
w iele spraw życiow ych, zupełnie 
nieraz nie zw iązanych ani ze szko
łą, ani też z ich przyszłym  zawo
dem w ojskow ym , lecz —  spraw 
czysto życiow ych, obchodzących 
każdego obywatela.

Zupełn ie  więc jest zrozum iałe, 
że w ychowankow ie Szkół Suwo- 
row skich uczelnie swe kochają i  
po ukończeniu ich, p rzy przejściu 
do dalszych Szkół W ojskow ych A r 
m ii Radzieckie j, żegnają się z n i
m i z uczuciem szczerego żalu. Bo 
szkoły te nie w ychow ują  ty lk o  i 
w yłącznie dobrego żo łn ierza, lecz 
w ychow ują  przede w szystkim  cz ło 
w ieka i obywatela, przygotowane
go do życia i w ype łn ian ia  nak ła 
danych przez nie zadań.

Młodsze roczniki gratulują promoej

Nawet redaktora naczelnego można przekonać na „redak- 
• cyjnej konferencji“

pierwszeństwa w a lczy li bokserzy 
„D yn a m o “ , „S partaka“ , „R ezerw  
P racy“ , „Z w ią zkó w  Zaw odow ych“  
i  „S ił Z b ro jn ych “ . N a  ringach sta
nęło 120 najlepszych bokserów kra 
ju .

„D yn a m o “  zdobyło 31 punktów . 
„Z w ią z k i Zaw odow e“  zapisały na 
swoim  koncie taką samą liczbę. 
Lecz „D yn a m o “  w  decydującym  
meczu pob iło  „Z w ią z k i Zaw odo
w e“  w  stosunku 5:3. Trzecie  m ie j
sce zajęła drużyna „R ezerw  Pra
cy“ .

Rekordziści witają Nouig Rok
M iniony sezon sportowy zajm uje

szczególne miejsce w  mym życiu. 
Wiosną w  Leningradzie przeskoczy
łam  ponad poprzeczkę ustawioną na 
wysokości 192 cm, a po paru dniach 
podniesioną w  górę o jeszcze jeden 
centymetr.

W e września najlepsi skoczkowie 
kra ju  zebrali się w  Charkowie na 
wszeehz w i ązkowy ch zawodach lek
koatletycznych. Rekord ZSRR nale
żący do Ataneoszwili n ie został po
b ity  przez 12 lat. Wynosił on 195 cm, 
I  ja  wziąłem tę wysokość, a  po 
chw ili poprosiłem o podniesienie po
przeczki o jeszcze 1 cm. W  ten spo
sób narodził się nowy rekord Z w ią 
zku.

‘Jesienią wraz z liczną grupą spor
towców przybyłem do Polski.,

W  Gdańsku udało m i się powtó-

Gdy na zawodach w  Norwegii 
rzuciłam dyskiem na odległość 50 m  
50 cm podszedł do m nie pewien sta
teczny Norweg ze znaczkiem między
narodowego sędziego w  klapie:

—  Itak i rzut —  powiedział —  zda
rza się tylko jeden raz w  życiu!

—  N ie —  odpowiedziałam na to z 
uśmiechem —  ten rzut jest jeszcze 
daleki od ostatecznego...

’"»wa lata prowadziłam  uporczywy 
swój nowy rekord. Szukałam  

bardziej skutecznej metody 
‘ reskliw ie szlifowałam swą 

już  w  kw ietn iu  1948 r. 
'd l na l in ii  49 metrów. 

vodach w  Tb ilis i do- 
~ cm.

rwca reprezenta- 
i i  wyjechała do

rzyć skok olimpijskiego m istrza 
W intera 198 cm. A le już we W ro
cławiu poprzeczka umieszczona zo
stała na wysokości 2 metrów!

W ziąłem  ją. Lecz sędziowie po do
kładnym  sprawdzeniu ogłosili, żę do 
dwóch metrów brakowało ... 2 m il i
metrów!

Przykro! Lecz nie zniechęca m nie  
to.

Został przecież zatwierdzony nowy. 
rekord ZSRR i najlepszy w yn ik  
Europy —  199,5 cm.

W  nowym roku na pewno skoczę 
ponad 2 metry. Daję wam  na to sło
wo radzieckiego sportowca i m ary
narza.

JU R IJ  IL IA S O W
marynarz, mistrz i rekordzisto 

Zw iązku Radzieckiego 
w  skokach wzwyż

*

Tallina. Tam  uzyskałam nowy rezul
tat —  49 m 50 cm!

8 sierpnia w  czasie jubileuszowej 
spartakiady „Dynamo“ w  Moskwie^ 
wyszłam na pole z silnym postano
w ieniem  —  muszę osiągnąć nowy 
rekord. I  udało m i się to —  sędzio
w ie  ustalili rzut; 53 m 25 cm!

Późną jesienią byłam  w e W rocła
w iu . 24 października dysk mój upadł 
znów za lin ią  50 m tr. Tym  razem  
jednak, w  m ej sportowej biografii 
pojaw iła się nowa cyfra: 52 m 83 cm. 
I  w yn ik  ten, obliczony przez m ię
dzynarodowych sędziów przedstawio
ny został do zatwierdzenia jako re
kord świata.

N IN A  D U M B A D ZE  
mistrzyni świata w  rzucie 

dyskiem



TKf IE  mami ich  fo to g ra fii. N ie  
mam ich  autografów . N ie  po- 

Ira fiła b y m  nawet od tw orzyć w pa
m ięc i ich  nazwisk. N a jzw ycza j
n iejsze sobie k o b ie ty ' radzieckie, 
(właśnie trzy , zapamiętane z tw a- 
•rzy., z brzm ienia głosu, z treści te- 
* o ,  co m ó w iły  i ja k  m ów iły .

B y ł ro k  1941. Za rzeką, m ru 
czącą w głębokim , c ienistym  pa- 
»rowie rozciąga się step Powołża 
icagrząny lipcow ym  słońcem, zie
lo n ka w y i bezkresny jak  morze.

W  spwchozowym ogrodzie idą 
po. po lu  buraczanym  kobie ty. Jak 
dziwaczna maszyna, sprzężone 
dziew ięć m o tyk  m iarow o błyska w 
słońcu, opada w chwasty i znów 
wznosi się ku  górze. P racują b ry 
gadą, ani na chw ilę  nie w ypadając 
*  ry tm u : R az-dw a-trzy— raz-dwa- 
trzy . Błysk, uderzenie, błysk.

Z  prawego skrzydła idzie w ie l
ka, barczysta kobieta. Zsunęła b ia
łą, perkalową chusteczkę na czo- 

’ ło , w/ c ieniu u k ry ły  się w yblakłe , 
niebieskawe oczy, w  siatce drob
n iu tk ic h  zmarszczek. To babka 
M atrena. Sama pozostała w dwóch 
izbach baraku, do k tó rych  w cho
dz i się poprzez ganeczek z b ia ły 
m i ko lum ienkam i. Potem izba. z 

. roz łożystym  nieceni. Potem w ie lk i 

. p o kó j z ikoną w rogu i na 'Ścianie 
m iędzy oknam i fo to g ra fie  czterech 
synów  i męża.

—  Oi» nie d o b ry  dziś kom un i-i 
ka t, n iedobry — 'm ó w i’ k tó rą ! z i- 
dących w  brygadzie. Znów  nasi zo -“  
s taw ili....

—  N ie  głędź, córko, nie g iędź!
Ja mam swoich p ięciu na fro ń c ie ł 
N ie  dadzą, zadław ią gada.... Pra
cu jm y, kob ie tk i, ich tu trzeba za
stąpić, k iedy za nas tam w o ju ją—  
n ib y  pogodnie ucina b iadolenie 
Babka M atrena, ty lko  starcze usta 
zacina ją  się w wąską szparkę.

Potem przyszła  jesień. I  p rzysz ły  
pierwsze Listy z fro n tu , gdy N iem 
cy  podchodzili już pod Moskwę.
W  pustej, przestronnej izbie babki 
M a Ireny na ram kach z fo to g ra fia 
m i synów  trzy  czarne wstążeczki. 
P og łęb iły  się zmarszczki w okó ł 
ja kb y  jeszcze bardzie j .w yb lak łych  
oczu. T y lko  głos pozostał ten sam.
.W ciepłej, dusznej oborze, gdzie 
przem osła się babka na nowe sta
now isko  k ie row n iczk i brygady do- 
ja re k  znów słychać:

—  N ie głędź, nie labidź, córko» 
M o skw y nie wezmą. Zosta ło  mi je
szcze dwóch... głos trochę się za
łam uje , chrypnie.

—  Waśka m ia ł być doktorem , I -  
waś inżyn ierem  —  m ów i p raw ie  
szeptem babka M atrena. I  głos 
znów; staje się twardszy. .—  Pracuj
c ie kob ie tk i, m y tu, oni tam, za to  
samo! N ie  w'eźmie M oskw y. A .m y  
tu  jesteśmy zapleczem. Od naszej 
pracy, od naszej s iły  zależy fro n t.

Patetyczna h is to ria  zam knięta  
ca łkow ic ie  ty lko  w takich w łaśnie 
drganiach głosu. I  ani słowa w ię
cej. I  nie ma łez w tych  w yb la 
k ły ch , dobrych, starych oczach.

*

A  potem już  nad W isłą  jest ro k  
1944. Skwarne la to. Na p rzyczó ł
ku pc-d W arką. Na noszach bre
zentow ych kałuża k rw i. Czyjaś 
bezw ładna głowa, czarne ko ła  w o
k ó ł oczu, białe w argi. I  mocne, pe
wne ręce K a ti. G órą św id ru jący  
w a rko t, ch ichot bomby. T y lko  te 
ręce małej san itariuszki K a ti moc
ne a m iękkie, pewne a trosk liw e , 
n ie  poddają- się drganiu pow ie trza , 
Wstrząsowi, kołyszącemu ścianam i 
Polowego nam iotu.

TRZY KOBIETY — TRZY ETAPY
—  N ic z e w o , p c b ie d im  —  śp iew 

nie  p o m ru k u je  K a f ia , ja k b y  n u c i
ła ko łysan kę , p o d su w a  ręce pod  
g łow ę  rannego, d źw iga  go z ty c h  
m o k ry c h , ie p id c h  od k rw i noszy. 
N o w y  -ch ichot -b o m b y , -p ie k ie ln y  
trzask  w a iące j ssę w  p o b liż u  sosny. 
K a l ia  w y ra źn ie  ju ż  - śpiewa nad 
sw o im  ra n n y m :

—  N icze w o , p o b ie d im !
.. A  po tem , c icho , p o u fn ie , gdy 
odda la  ssę w a rk o t n ie n a w is tn y :

r-y: C icho , b ra c iszku , c icho ... Bę
dziesz ż y ł. W szyscy będz iem y żyć. 
T y lk o  m ó j n ie  do ży ł. P od S ta lin 
gradem . A le  żeby nie ten  S ta lin 
g rad  n ic  b y lib y ś m y  tu , nad tw o ją  
Wisłą,, praw da?

I  oczy, zd a w a ło b y  się dz iec inne , 
ciemniej«'] d z iw n ie  zapa trzone  przez 
c h w ilę  gdzieś przed siebie. N a 
je dn ą  -chw ilę, p raw ie  n ieu ch w y tn ą . 
A  po tem  znów  spraw ne, zw inne  
ręce o b m yw a ją  ranę > g łos jes t 
po  daw nem u śp iew n y ,' nu cący , O 
życ iu , o p rz e trw a n iu , o  w ie rze  w 
zw yc ięs tw o .

A  po tem  na s ta ł p o kó j. N ie  w i
d z ia ła m  tego k ra ju  p rzez parę  ła t. 
K ra ju  ba bk i M a tre n y  o le k k o  t y l
ko  z a ła m u ją cym  się g łos ie  i K a t i  

s a n ita r iu s z k i pośp iew u ją ce j po d  
' bom bam i - tę- dz iw ną  p iosenkę  „ N i 

czew o, p o b ie d im “ .
J w te d y  zobaczy łam  tę trzec ią . 

VV w ie lk ie j fab ryce . W  fab ryce , 
k tó rą  w y  d ź w ig n ę ły  w łaśn ie  ko b ie 
ty  rad z ie ck ie  spod z w a łó w  g ruzów , 
spod s te rt d ro bn o  posiekanego 
szkła . S w o ją  fa b ry k ę , w  k tó re j sie
dzą p rz y  d łu g ic h  s to łach , w  ha lach  
pachnących  św ieżym , w ilg o tn y m  
ty n k ie m . W dow y, os ierocone m a t
k i.  Pałce, ręce, o n ie u c h w y tn y c h  ru 
chach. M ig o t liw e , p rześc igu jące  
jeszcze do p ie ro  m on tow ane  m aszy
ny.

N o rm y , re k o rd y , w yśc ig  p racy , 
tab lice , w yk re sy , skok w czasie o 
tyd z ie ń , o m iesiąc, o rok . P onad 
p lan . P onad norm ę.

- — Przecie  to od nas ty lk o  za le
ży. Żeby p rędze j zagoić tam te, w o 
jenne rany. P rzecie  to  od nas t y l 
ko  za leży, żeby p rędze j było

w szys tk im  lż e j, le p ie j, r a d o ś n ie j__
t. um ączy m i dob roduszn ie  s ta ra  
ro b o tn ic a , p rz e k rz y k u ją c , ia u m  
m aszyn. I  ona s tra c iła  w  te j w o j
n ie  dw o je  dz iec i. A  p a trz y  na m n ie  
az iw n te . O czam i ja k b y  babk i M a 
tre n y . A le  g łos m a  racze j K a t i 
śp iew a jące j o zw yc ięs tw ie , choć 
dz is ie jsza k ie ro w n ic z k a  fa b ry c z n e 
go cechu zw ie  się Z in a id a  A n to -  
now na, trz y d z ie ś c i la t  p ra cu je  w  
te j fab ryce , w y c h o w a ła  sobie ca ły  
ten od d z ia ł. Od p ra k ty k a n te k  o n ie 
zda rnych , sz tyw nych  pa lcach do 
tych  re ko rd z is te k . Spod c iasno za
w iązane j chus teczk i w ym yka  się 
s iw y  ko sm yk  w łosów . A le  w g łos ie  
jest. m łodość. Z w yc ię ska , radosna 
tw ó rcza  m łodość.

I  ta k ie  są te k o b ie ty  radz ieck ie . 
Bez fo to g ra f i i  i a u to g ra fó w . T e  w  
sw o je j masie bezim ienne. T w ó rz ą - 
ce znów  now e życie . Pow ojenne, 
jeszcze c ię żk ie  a radosne. Z  p e r
spek tyw ą  na szczęście poko leń . Po
m im o  n a jb a rd z ie j osob is tych  ran  
w  ko b ie cym  sercu.

Jan in a  B ron ie w ska

MODA BEZ KAPRYSÓW
I le ż  z m a rtw ie ń  1 k ło p o tó w  p rz y 

czyn ia  nam  ta , ja k  ją  szum nie na 
zyw a ją , „ k ró lo w a “  M oda. K ażda  a 
nas chce być m odn ie  i ła d n ie  u -  
brana . Tym czasem  n ie  je s t to  w ca 
le  ła tw e . B o zas tanów m y się D o 
p ie ro  w  zeszłym  ro k u  poszyłyśm y 
sobie z w ie lk im  trudem , fa id z is te  
d łu g ie  k ra c ia s te  spódnice, Żeby 
choć tę jedną  k ieckę  m ieć m odrią. 
A  tu now e w ym a g a n ia  te j „k a p ry ś 
ne j k ró lo w e j. M odne są co p ra w 
da spódnice i  m odne są d ług ie , a le  
„za  to "  w ą sk ie  z w yso k im  stanem . 
Jednym  słow em  nasza kochana 
m odna k ra c ia s ta  spódnica je s t ju ż  
znów  niem odna.

Czy n ig d y  n ie  z a s ta n a w ia łyśm y  
się na czym  po le ga ją  te  „k a p ry s y "  
k ró lo w e j?  Czy n ie  p rzychodz iło  
na m  do g łow y, że te  k a p ry s y  m a ją  
zupe łn ie  w yra źne  m a te r ia ln e  pod
s taw y?

B o przecież każda kob ie ta  w ie , że 
s to licą  m ody je s t Paryż, m oda 
p rzychodz i do nas z Zachodu. A  je j  
do rad cam i są w ie lk ie  m agazyny, 
fa b ry k i ' w łók ienn icze , w  ogóle 
p rze ds ięb io rs tw a  k a p ita lis tyczn e , 
k tó ry c h  celem  je s t ja k  najczęstsza 
zm ia na  m ody. B o to  leży w  ich  in -  
teresie. B o  każda  zm iana  m ody 
zm usza rzesze ko b ie t do ku p n a  no
w ych  m a te ria łó w , chociaż s ta re  
w ca le  jeszcze n ie  są zniszczone. K a 
p ita lis ta  n ie  m y ś li o  tym , ja k  po
m óc nam  w  oszczędzaniu, p rze c iw 
n ie  oszczędzanie u b io ru  zm nie jsz 
je go  zyski.

P op a trzm y  —  »
sa ’



Kolektyw  w ynalazców
C a b ry k a  tw a rd y c h  stopów , z 

k tó ry c h  w yra b ia n e  są ostrza 
do c ięc ia  różno rodnych  m e ta li. 

T u  z proszków , z m a leńk ich  p y ł
kó w  p ro d u k u je  się mocne ostrza, 
n ie ła m liw e  zęby w szelk iego rodza
ju  ob rab ia rek , sp iłow u jące  le kko  
na jtw a rdsze  naw e t m eta le.

C iem noszary proszek ka rb id u , 
w o lfra m u , m ik ro sko p ijn e  z ia renka 
m etalicznego koba ltu , ż ó łty  p ro 
szek t le n k u  w o lfra m u ... Z daw a ło 
b y  się, że n iem ożliw ośc ią  jest 
s tw orzen ie  z ty ch  d robnych  prosz
kó w  jak iegoś narzędzia.

A  tym czasem... W szystk ie  te 
p roszk i miesza się, dok ładn ie  
zw ilża  i  p rasu je . Sprasowane 
w  fo rm y  z ła tw ośc ią  można 
pokruszyć w  palcach. Lecz w ó w 
czas sprasowane p ły tk i  w ę d ru ją  
do pieca pozbaw ionego p łom ien ia , 
lecz o bardzo w yso k ie j te m p e ra tu 
rze I  ta  w łaśn ie  w ysoka  tem pe
ra tu ra  jes t p rzyczyną  cudow nej 
p rzem iany  k ru ch ych  p ły te k  w 
dźwięczące, o w yso k ie j tw a rdośc i 
ostrza, zdolne do p rzec inan ia  czy 
p rze p iło w yw a n ia  n a jtw a rdszych  
naw e t stopów.

W  czasie procesu p rze tw órcze
go, zam ienia jącego d ro b n y  proszek 
w  tw a rd e  ostrza, jeden z ro b o tn i
kó w  m e ta low ców  p racu jących  
p rz y  prasie  zauw ażył, że ręczny 
system  prasow ania  p ły te k  w y k a 
zu je  w ie le  b raków , zaś okres p ra 
sow ania je s t z b y t d łu g i, co ham u
je  dalszą pracę.

Sposób zm echanizow ania tych  
procesów zna laz ł po la tach  m ozol
n e j p racy, p row adzone j w  godzi
nach w o ln ych  od zajęć fa b rycz 
nych.

Z n a la z ł go w  szóstym  ro k u  p ra 
cy, lecz ju ż  p rz y  pom ocy ko n 
s tru k to ra , k tó rego  za in teresow ało  
w ażk ie  a jednocześnie ta k  ciekawe 
zagadnienie. Dziś autom atyczna 
prasa pom ysłow ego ro b o tn ika  p ra 
cu je  ju ż  „p e łn ą  pa rą “ , zaoszczę
dzając duże ilo śc i drogocennych 
su row ców  i  zastępując pracę sied
m iu  ludz i.

C orocznie zaoszczędza ona 
Z w ią z k o w i R adzieckiem u 4 m i l io 
n y  ru b li.

C y fra  napraw dę im ponu jąca !
Lecz K uźn iecow , bo ta k  się nazy

w a ów  w ynalazca, o b lic zy ł n ie  t y l 
ko  obecne oszczędności czasu p ra 
cy i  m a te ria łu . O b liczy ł on r ó w 
nież, iż  gd yb y  od początku praco
w a ł w spó ln ie  z o w ym  k o n s tru k 
to rem  —  Jakow lew em , k tó ry  do
pom óg ł m u  p ra w ie  w  os ta tn ie j 
c h w ili,  praca nad skonstruow a
n iem  autom atyczne j p rasy t r w a 
ła b y  n ie  sześć la t, a le —  ro k .

W obec tego p ięć la t  stracono, a 
w ra z  z n im i i  sumę 20 m ilio n ó w  
ru b li,  k tó re  m o g łyb y  b yć  zaoszczę
dzone.

Te w łaśn ie  re fle ks je  nap row a 
d z iły  K uźn iecow a na m yś l o „k o 
le k ty w ie  w yna lazców “ , k tó r y  
g ru p u ją c  przedsiębiorcze u m ys ły  
w  te j samej specjalności, lecz z 
różnych  dz ia łów , d a w a łb y  rę k o j

m ię , że te n  w łaśn ie  zespół, ta  
b 'ygada m y ś li zespołow ej“  p o tra fi 
rozw iązać każde, n a jtru d n ie jsze  
naw e t zadanie.

I  b rygadę  ta ką  zorganizow ał, 
rozw iązu jąc  w ra z  z n ią  w ie le  po
w ażnych  zagadnień, nad k tó ry m i 
ju ż  przed tem  g ło w iło  się w ie lu , 
sam otn ie  i... bezskutecznie.

Dziś w  Z w ią z k u  R adz ieck im  
is tn ie je  ju ż  w ie le  tego rodza ju  
b ryg a d  m y ś li zespołowej, gdzie 
teo ria , poparta  p ra k ty k ą  i  w ia d o 
m ościam i z poszczególnych dzia
łó w , zam ien ia  się w  k s z ta łt re a ln y  
—  w  w yna lazek, n ie  ty lk o  uspra 
w n ia ją c y  pracę, lecz oszczędzają
cy czas i  m a te ria ł.

T u  ro b o tn ik , p racu jący  w  da
n ym  dziale, podaje p ro je k t te o re 
tyczn y  zaś zespół lu d z i w y k w a l i 
fiko w a n ych , obdarzonych przedsię  
b io rczym  i  w yna lazczym  um ysłem , 
w c ie la  ów  p ro je k t w  czyn, re a li
zu jąc go w  postaci nowego w y n a 
lazku, czy też ulepszenia. Tego 
ro dza ju  w spó łpraca lu d z i, obda
rzonych  ta le n te m  w yna lazczym , 
je s t og rom nym  bodźcem do ro z w i
n ięc ia  n a jb a rd z ie j różnorodnych  
zdolności tw órczych .

Jeś li nad ja k im ś  w yn a la zk ie m  
czy n a w e t ty lk o  d ro b n ym  udo
skonalen iem  równocześnie m yślą : 
ko n s tru k to r, in żyn ie r, techn ik , 
ślusarz, to ka rz  i  in n i specja liśc i 
w  te j dziedzin ie, to  m yśl ta  zrea
liz u je  się bezsprzecznie.

I  w  ta k im  w łaśn ie  zespole roz
gorze je  na pew no szczere w spó ł
zaw odn ic tw o ,gdz ie  w spó lną  będzie 
n ie  ty lk o  praca, lecz także każda 
m yś l tw órcza, p rzyob leka jąca  się 
w  rea lne  k s z ta łty  now ych  w y n a 
lazków .

O rgan francusk ich  zw iązków  zaw odowych 
(CGT), ty g o d n ik  „L a  v ie  o u v riè re “  zamieszcza 
serię a r ty k u łó w  p t.: „C o w idz ia łe m  w  Z w ią zku  
R adzieckim “  —  p ió ra  swego naczelnego redak
to ra  F. Le rich e ‘a. W  je dn ym  z os ta tn ich  num e
ró w  tygo dn ika  Le rich e  k re ś li swe w rażen ia  z  ra 
dzieckich pa łaców  k u ltu ry  i  dom ów  w ypoczyn
kow ych , urządzonych na wysepkach K iro w a  w  
Len ingradz ie , w  daw nych  pałacach bogaczy’ . 
L e ric h e  p rzypom ina  dekre t, w ydany w  p ie rw 
szych la tach  re w o lu c ji przez Len ina , k o n fis k u 
ją c y  ta k ie  pałace w  Len ingradz ie , M oskw ie  i  in 
nych  m iastach i  odda jący je  rad z ie ck im  ro b o t
n iko m  na dom y w ypoczynkow e i  sanatoria.

„W  ten sposób —  pisze dz ienn ika rz  fra n c u - 
o tń ry  po raz p ierw szy w  h is to - 

-iebie , o trzym yw a ł, ja -  
"amr. m ożliwości 

Człow iek

w y -

rów n ież  jego żona i  dzieci. Idąc  do te a h u  czy 
ucząc się w  ś w ie tlic y  —  kob ie ta  może pozosta
w ić  dziecko pod tro s k liw ą  opieką w ychow aw 
czyń w  D om u K u ltu r y  czy w  k lu b ie . D z ięk i 
ty m  urządzeniom , dz ięk i ż łobkom  i  dom om  dzie
cka —  kob ie ta  radziecka zyskała p raw dz iw e  
rów noupraw n ien ie  i  może na ró w n i z  mężczyzną 
korzystać z  dó b r k u ltu ra ln y c h “ .

Le riche  podkreśla, że w  Z w ią zku  R adzieckim  
in s ty tu c je  k u ltu ra ln e  n ie  są ty lk o  p rz y w ile je m  
m iast. K o łchozy rów nież m a ją  sw oje k lu b y  a r
tystyczne, k in a , b ib lio te k i, ż ło b k i i  og ród k i dzie
cięce.

R o bo tn ik  rad z ie ck i —  k o n k lu d u je  Le riche  
—  posiada w span ia łe  m ożliw ości kszta łcenia się. 
O to  dlaczego w  ty m  k ra ju  soc ja lizm u ogólny 
poziom  k u ltu ra ln y  1 techn iczny je s t bez po rów 
nania w yższy n iż  w  ja k im k o lw ie k  k ra ju  śwrata“ .

Redakcja francusk iego  tygodn ika  „L a  v ia  
O uvriè re “  (organ zw iązków  zaw odowych CGT) 
zorgan izow ała w  Paryżu, w  sa li M u tu a lité , w ie 
czór p rz y ja ź n i francusko  _ radz ieck ie j. Sala w y 

kona  b y ła  po brzegi, a publiczność z en tu - 
p rzy jm o w a ła  m ów ców. P rzew odniczy ł 

" T  Monmousseau, a glos zab ie ra li 
»» ru c h u  zawodowego, da jąc w y -  

ja k ie  ż y w i d la  ZSRR klasa 
'’Naczelny re d a k to r „L a  v ie  

Le riche , k tó ry  po w ró c ił 
'w ią z k u  Radzieckim , po- 

•ym i w rażen iam i, lcoń- 
,Jud F ra n c ji n igd y  
p rzec iw  Z w ią zko w i

Udana impreza
D opie ro  teraz, po zb ilansow an iu  

danych, dotyczących przeg lądu f i l 
m ów  radz ieck ich  w  ram ach M ie s ią 
ca Pogłębienia P rz y ja ź n i P o lsko- 
Radzieckie j* m ożemy podać w y n ik i 
cy frow e  te j im prezy, je dyn e j w  
dz ie jach naszej k in e m a to g ra fii.

We w szys tk ich  m iastach, posiada
jących  k in a  stałe, w  ciągu „M ie 
siąca“  w y ś w ie tla n o  w y łączn ie  f i l 
m y  radz ieck ie  w  k in o tea tra ch  w y -  
bramych. spe c ja ln ie  na te n  cel. 
F rekw enc ja  publiczności przew yż
szy ła  w sze lk ie  oczek iw an ia . Łącz
n ie  w  s ta łych  k in o tea tra ch  dano 
26.530 seansów f ilm ó w  radziec
k ic h , na k tó ry c h  b y ło  obecnych 
5.942.639 w idzów . N a jw iększą  lic z 
bę p rzedstaw ień da ł okręg śląsko- 
dąbrow sk i, posiadający najgęstsze 
za ludn ien ie  i  na jw iększą iiczibę k in . 
W sta łych  k in o tea tra ch  tego oikręgu 
dano łącznie 6.913 seansów dla  
1.192.103 w idzów .

C y frę  p ra w ie  sześciu m ilio n ó w  
w idzów , k tó rz y  ob e jrze li f i lm y  ra 
dz ieck ie  w  s ta łych  k inach , uzupe ł
n ić  na leży ilośc ią  ty c h  w idzów , 
k tó rz y  uczestn iczy li w  specja lnych 
pokazach, o rgan izow anych przez 
p a rtio  po lityczne, Zw , Zawodowe 
i  organ izacje  społeczne.

D lą  m łodzieży szko lne j we wszy
s tk ich  okręgach b y ły  organ izow a
ne pokazy f ilm ó w  radzieckich. 
F rekw e nc ja  m łodzieży b y ła  rów nież 
bardzo wysoka.

W  w ie lu  szkołach uczn iow ie  o r
gan izow a li „k ą c ik i k in e m a to g ra fii 
rad z ie ck ie j“ . T a k  np. w  Łodz i u rzą 
dzono w  szkołach 168 ta k ic h  „k ą 
c ik ó w “ , K ą c ik i b y ły  ilus trow ane fo 
tosam i, o k ła d ka m i czasopism f i lm o 
w ych , program am i, z a w ie ra ły  recen
z ję  f i lm ó w  radz ieck ich . Cale gazet
k i  ścienne b y ły  w  ty m  okresie  po-, 
święcone k in e m a to g ra fii i  f i lm o m  
radz ieck im . W  w ie lu  szkołach z in i 
c ja ty w y  nauczycie lstw a i  w łasne j 
m łodzież op racow yw a ła  zadania 
szkolne na tem a t f i lm ó w  radz iec
k ic h , a w  Ło d z i z  in ic ja ty w y  m ie j
scowego k u ra to r iu m  szkolnego 41.000 
uczniów  i  uczennic w z ię ło  ud z ia ł w  
kon ku rs ie  f ilm o w y m  na tem at: „O  
r o l i  i  zadaniach f i lm u  p ro d u k c ji ra 
dz ieck ie j“

N a  szczególną uwagę zasługuje 
akc ja  k in  objazdowych. W  czasie 
trw a n ia  „M ie s ią ca “  p racow a ło  158 
k in  ruchom ych, z  k tó ry m i je ź d z ili 
pre legenci. W y ja ś n ia li o n i s łucha
czom (n ie je dn okro tn ie  po  ras. p ie rw 
szy og lądającym  f i lm )  znaczenie k i 
n e m a to g ra fii w  ogóle, tem a tykę  i  
w a rto śc i społeczne w yśw ie tla nych  
f ilm ó w , up rzys tępn ia jąc  zrozum ie
n ie  ic h  przez widiaa -  chłopa. F re k 
w e nc ja  byfe  wyższa od p rze w id z ia 
ne j p rzec ię tn ie  o 100 procent.

N a jw iększym  powodzeniem  cieszy 
ły  s ię  f i lm y  o  tre ś c i zaczerpn ięte j z 
okresu R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j 
ja k  reż. M . R om m a: „L e n in  w  1918 
ro k u “  i  „L e n in  w  P a źd z ie rn iku “ , 
ja k  „C zapa jew “ , C z łow iek  z  k a ra b i
ne m " i  „O s ta tn ia  noc“  i. f i lm y  p ro 
d u k c ji 1948 r .: „Narzeczona z T u rk 
m e n ii“  „N a  m orsk im  sz laku“  i  
w szystk ie  n ieom a l f i lm y  m łodzieżo
we. W szystk ie  re k o rd y  powodzenia 
p o b ił f i lm  P y rie w a  „P leśń  T a jg i" .

L . K.



/  /

o/sfco - Radz i eck i e j
P L E N U M  I  R A D A  N A C Z E L N A . 

W  d n iu  12 stycznia b r. odbędzie się 
połączone posiedzenie Rady Naczel
ne j i  P lenum  Zarządu G łównego 
T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i P o ls k o -R a 
dz ieck ie j. Posiedzenie odbędzie się 
w  lo k a lu  Zarządu G łów nego T ow a
rzys tw a  (W arszawa, A l. S ta lin a  14) 
i  rozpocznie się o godz. 12..

*
L IS T Y  Z  TERENU . Do Zarządu 

G łów nego T ow arzystw a P rzy ja źn i 
P olsko -  R adz ieck ie j n a p ły w a ją  z 
te ren u  coraz lic zn ie j lis ty  z prośbą 
o pomoc w  zorgan izow an iu  k o l T o
w arzys tw a lu b  „k ą c ik ó w  p rz y ja ź n i“  
ze Z w ią z k ie m  R adzieckim . C harak
te ry  styczne —  ze w zg lędu na to, iż  
św iadczą o duchu, ja k i panu je  
w śród  m łodzieży, są l is ty  uczn iów  
S zko ły  P rzysposobien ia P rzem ysło
wego N r  35 w  Jasieńcu Iłże ck im . 
O to  cha rak te rys tyczny  u ry w e k  je d 
nego z  lis tó w :

.„„p ra g n ie m y  wszyscy w stąp ić  
w  szeregi cz’b n kó w  Tow arzystw a. 
W  naszej szkolę p o w in ie n  i  m us i 
powstać „k ą c ik  p rz y ja ź n i“  ze 
Z w ią zk ie m  R adzieckim . Zw racam y 
się  do Zarządu G łów nego z prośbą 
o pomoc w  te j sp ra w ie “'...
U czn iom  z Jasieńca życzym y po 

w odzen ia  i  dobrych  w y n ik ó w  pracy 
w  „K ą c ik u  p rz y ja ź n i“ .

*
L IS T  DO  O BR.AZCOW A. P ra 

cow n icy  Państw ow ej F a b ry k i W a
gonów we W ro c ła w iu  (Pafawag) w y 
s ła li do  Sergiusza Obrazcowa l is t  z 
w yra zam i uznan ia  i  wdzięczności za 
w span ia łe  w ystępy. P racow n icy  p i
szą m. in..:

„...jesteśm y szczerze wzruszeni 
w ie lkośc ią  Waszej a rtys tyczne j 
k u ltu ry ,  od k tó re j d z ie li ły  nas w
przeszłości n ieprzebyte  po lityczne  
przegrody, a k tó re  dz ięk i Z w yc ię 
s tw om  A rm ii Czerwonej zosta ły na 
zawsze obalone““

*
A K C J A  W Y B O R C Z A  T O W A R Z Y 

S T W A  P R Z Y J A Ź N I P O L S K O -R A 
D Z IE C K IE J . W  okresie  od s tyczn ia  
do lip c a  1949 ro k u  trw a ć  będzie a k 
c ja  wyborcza na w szys tk ich  szcze
b lach  organ izacy jnych .

D o w ła d z  T ow arzys tw a  ¡pow inni 
być  w y b ie ra n i działacze, k tó rz y  
w yka za li s ię  a k tyw n ą  pracą w  T o 
w arzystw ie .

W ybo ry  na leży p rzeprow adzić w e
d łu g  wskazań i  in s tru k c ji o  a k c ji 
wyborczej T ow arzys tw a  P rzy ja źn i 
Polsko -  R adzieck ie j.

W Y N IK I M IE S IĄ C A  P O G Ł Ę B IE 
N IA  P R Z Y J A Ź N I P O L S K O -R A 
D Z IE C K IE J  W  OSTROW CU. W  o - 
kres ie  „M ies iąca “  w  O strow cu po w 
s ta ły  4 now e K o ła , Ilość cz łonków  
w zrosła  do 4.000 osób,.

„K ą c ik i P rz y ja ź n i““ zrzeszają 5.000 
cz łonków  spośród m łodzieży. Zarząd 
O ddz ia łu  rozpoczął łańcuch praso
w y  w  ce lu  u fu ndo w a n ia  b ib lio te k i 
T ow arzystw a P rz y ja ź n i P o lsko-R a
dz ieck ie j.

*
K U K IE Ł K I  O B R A Z C O W A  N A  

W SI. W  dążeniu do udostępn ien ia  
sz tu k i ra d z ie ck ie j na jszerszym  m a 
som ludności, Zarząd G łów ny  T o
w a rzys tw a  P rzy ja źn i Polsko -  R a
dz ieck ie j za in ic jo w a ł nakręcan ie  f i l 
m ów , docie ra jących d z ię k i coraz b a r
dz ie j rozbudow u jące j się sieci k in  
ob jazdow ych do na jod leg le jszych za
k ą tk ó w  k ra ju .

Jako p ie rw szy  f i lm  z te j s e r ii w y 
konano k ró tkom e tra żów kę  z w ystę 
pów Państwowego T ea tru  K u k ie łe k  
pod d y re k c ją  Sergiusza Obrazcowa. 
F ilm  ten, na w ą sk ie j taśm ie — 
przeznaczony spec ja ln ie  d la  u ży tk u  
w s i i  szkól —  zrea lizow any zosta ł 
przez zespół p ro d u k c y jn y  „R A Z “  
Społecznej W y tw ó rn i F ilm ó w  „G ro -  
m ada‘ ‘ .

* -  '
K O N F E R E N C JA  N A U C Z Y C IE L I, 

A K T Y W IS T Ó W  T O W A R Z Y S T W A .
W  dn iach 24, 25 i  26 stycznia br. od 
będzie się zorganizowana przez Z a

U W A G A  C Z Y T E L N IC Y !
W  N A S T Ę P N Y M  N U M E R Z E  

N A S Z E G O  P IS M A  R O Z P O C Z Y 
N A M Y  D R U K  P R Z Y S T Ę P N E G O  
K U R S U  J Ę Z Y K A  R O S Y J S K IE G O  
P T . U C Z M Y  S IĘ  R O S Y J S K IE G O .

rząd G łów ny  T ow arzys tw a w  po ro 
zum ien iu  z M in is te rs tw e m  O św ia ty 
i  Z w ią zk ie m  N auczycie ls tw a P o l
skiego ogólno -  k ra jo w a  kon fe renc ja  
nauczyc ie li a k ty w is tó w  T ow arzy
s tw a  P rzy ja źn i P olsko -  R adziec
k ie j.

*
U W A G A . K IE R O W N IC Y  I  P R A 

C O W N IC Y  Ś W IE T L IC ! Czy w  św ie t
l ic y  Waszej zna jdu je  się m iesięczn ik 
„M a te r ia ły  Ś w ie tlicow e“ ? M iesięcz
n ik  ten  s tanow i w ie lk ą  pomoc w  
Waszej pracy. Z aw ie ra  on insceniza
cje, fra g m e n ty  sztuk, w iersze do re 
cy ta c ji, teks ty  i  n u ty  piosenek, sło
w em  wszystko, czego b ra k  odczuw a
cie w  Waszej pracy.

A d m in is tra c ja  p rz y jm u je  p renu 
m era ty  roczne, pó łroczne i  k w a r ta l
ne. A d re s  a d m in is tra c ji:  W arszawa, 
Ratuszowa 21, kon to  N r  1-8214.

A d re s  R e da kc ji: W arszawa, S ta
lin a  14.

*
K O P A L N IĄ  'M A T E R IA Ł Ó W  do

tyczących Zw iąziku Radzieckiego jest 
gazeta „W o ln ość“ C zytan ie  „W o l
ności“  da je  obraz życia Z w ią zku  
Radzieckiego w e  w szys tk ich  dz ie 
dzinach.

Uwaga, pre legenci n ie  zna jący 
ję zyka  rosy jsk iego ! „W olność“  po
może W am  zorien tow ać się w  sp ra 
w ach radzieck ich .

P renum eratę  m ożna zgłaszać do 
Zarządu Stołecznego T ow arzystw a 
P rzy ja źn i P o lsk i -  R a dz ie ck ie j —  
W ydz ia ł K o lpo rta żu  —  W arszawa, 
A l.  S ta lina  12, te l. 87-948.

*
Chcesz w iedzieć, co się dz ie je  za 

w y im ag inow aną  „żelazną k u r ty n ą ““? 
C zyta j o rgan K o m ite tu  S ło w ia ń 
skiego „W olne  N a rod y““.

P ism o to, pom yślane ja k o  ilu s tro 
w a n y  magazyn, in fo rm u je  o życ iu  
n ie  ty lk o  tych  narodów , k tó re  k o 
rzys ta ją  w  pc-łni z  p ra w  dem okra ty 
cznych i  społecznych w  ZSRR i  k ra 
jach  de m okra c ji lu do w e j ,ale i  tych  
boha te rsk ich  ludów , k tó re  w  n a j
cięższych w a run kach  uc isku  im p e 
ria lis tyczne go  toczą amciętą w a lk ę  
o p raw o  do niezaw isłego b y tu  na ro 
dowego.

• W A R S Z A W A  — L E N IN G R A D  
W  R O K U  1949

W ed ług  o f ic ja ln y c h  w iadom ośc i, 
o trz y m a n y c h  z  A m ba sad y  ZS R R  
w  W arszaw ie  —  p ro po now an a  im 
p reza  o  ch a ra k te rz e  m ię dzyp ań
s tw o w y m , a  ściśle m ó w ią c  spo tka 
n ie  szach istów  L e n in g ra d u  i  W a r
szaw y odbędzie się w  ro k u  1949 
p rzypuszcza ln ie  w  ok re s ie  w iosen 
n y m . O rg a n iz a to rz y  —  P o ls k i Z w ią 
zek  Szachow y p rz y  pom ocy G łó w 
nego U rzędu  K u l tu r y  F izyczne j 
o ra z  G łów nego Z a rząd u  T o w a rz y 
s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R a dz ieck ie j 
p ro p o n u ją , b y  spo tkan ie  p rze p ro 
w a dz ić  system em  d w u k o ło w y m  na 
10 szachow nicach. Podczas p o by tu  
gości rad z ie ck ich  w  W arszaw ie  są 
po m yś la ne  liczne  s y m u lta n y  i  g ry  
pokazowe, a ponad to  m oże uda  się 
p rze p ro w ad z ić  m a łe  tu rne e  do 
w iększych  oś ro dkó w  fa b ryczn ych  i  
rob o tn iczych . Szachiści W arszaw y, 
ja k  ró w n ie ż  P. Z. Szach, z  n ie 
c ie rp liw o ś c ią  oczeku ją  w iadom ośc i

z  M o s k w y  o  te rm in ie , zap ropono
w a n y m  przez F ede rac ję  Szachową 
ZSSR.

N . B O R O W S K I M IS T R Z E M  
W A R S Z A W Y  N A  R O K  1948 

Po b lis k o  m iesięcznych w a lk a c h  
zakończono m is trz o s tw a  szachowe 
S to licy , k tó re  o d b yw a ły  się w  Cen
t ra ln y m  K lu b ie  T o w a rz y s tw a  P rz y 
ja ź n i P o lsko -R adz ieck ie j. O siągn ię 
to  następu jące w y n ik i:

I .  m ie jsce  i  t y tu ł  m is trz a  
W arszaw y  zd o b y ł N .

sku ją c
X. m ie jsce  J. Szukszta 

uzysku ją c
X I. m ie jsce  Z. Szulce u z y 

sk u ją c
X I I .  m ie jsce  K rze p isz  u z y -

, sku ją c
X I I I .  m ie jsce  M ic h a la k  u zy 

sku ją c
X IV . m ie jsce  E . R ysak uzy

sku jąc

G r-
B o ro w s k i uzysku ją c 13 La p. u zysku ją c
m ie jsce  i  t y tu ł  w i X V I. m ie jsce  <
cem is trza  W arszaw y sku ją c
zdo by ł I .  G ry n fe ld
uzysku ją c 12 'A p. ro z d a n i-
m ie jsce  M . G ra n o w s k ł prze"
uzysku ją c 10’4 p. k a “ '
m ie jsce  St. G a w lik o w 
s k i uzysku ją c 10 -
m ie jsce  T . D o b rza ń 
sk i u zysku ją c o

V I. m ie jsce  Cz. K ru l is c l 
u zysku ją c

V I I .  m ie jsce  J. Szpot? 
uzysku ją c

V I I I .  m ie jsce  S try c ' 
s k i u z y s k u ją ’

Radio moskiewskie nadaje co
dziennie cztery audycje w ję
zyku polskim (według czasu 
polskiego):

Pierwsza audycja od godzi
ny 16,30 do godziny 16,59 na 
falach 25,23 i 31,65 metra.

Druga audycja od godziny
17.00 do godz. 17,15 na fali 
30,6 < metra.

Trzecia audycja od godziny
20.00 do godziny 20,29 na fa
lach 30,67 i 1115 metrów.

Czwarta audycja od godziny
21.00 do godziny 21,29 na fa
lach 30,67 i 49,83 metra oraz na 
fali 1115 metrów.

Codziennie, prócz niedziel i 
świąt w drugiej audycji lekcje 
języka rosyjskiego. W niedzie
lę od godziny 15,15 do godz. 
15,59 na falach 25,23, 30,67 i 
31,65 —  koncert. Prócz tego 
koncerty cdbywają się w środy 
od godziny 21,30 do 22,30 na fa
lach 31,65, 49,26, 377,4 i 1,115 
metrów.

W następnych numerach bę
dziemy podawali wykaz cieka
wych audycji Polskiego Radia, 
poświęconych Zw. Radzieckie
mu, oraz audycji muzycznych 
z Moskwy, Leningradu i innych' 
m:ast Zw. Radzieckiego.

Rzecz to  powszechnie znana , źe 
K a u k a z  z daw ien  da w n a  s łyn ie  z 
do skon a łych  n a tu ra ln y c h  w ó d  m i-  i 
ne ra ln ych , ja k  „N a rz a n “ , „B o r -  
żom ", „E s s e n tu k i“  i  inne.

C iekaw e  i  n ies łych an ie  „ t r a fn e “  
in fo rm a c je  o ty c h  w odach z n a jd u 
je m y  w  je d n e j z  n a jp o c z y tn ie j
szych po po lud n iów e k  sto łecznych. 
N o ta tk ę  p rzy ta cza m y  w  ca łośc i i 
bez z m ia n :

S ŁY N N E  W O D Y  M IN E R A L N E  
W  ZSRR

Związek Radziecki posiada liczno 
źródła wody m ineralnej, rozsiane 
niemal po wszystkich republikach  
państwa, zwłaszcza w  południowej 
jego części.

Z  wód tych największą sławą cie
szy się n ie tylko w  ZSRR. • ’» • * 1 ~~ 
jego granicami. ' 
właściwości 
narz-
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S iem ion  S iem ionow icz K o la k in , 

nacze ln ik  pew nej pow ażnej in s ty 
tu c j i  b y ł jeszcze dość m ło d ym  
cz łow iek iem . B y ł on p ra co w n i
k ie m  sp raw nym  i  energ icznym , 
jednakże odznaczał się nadm ie rną  
szorstkością w  stosunkach z lu d ź 
m i.

To, że b a li się go w spó łp racow 
n icy , sp ra w ia ło  m u  zadowolenie. 
N ic  d lań  n ie  znaczyło w yrzuce 
n ie  z gab ine tu  n iew ygodnego in 
teresanta, lu b  też pow iedzenie  
w p ro s t w  oczy sędziwem u radcy. 
„J a  w am  tę  g łupo tę  z g ło w y  w y 
b iję , żeby was d ia b li w z ię li...“  N ie  
w zrusza ło  go zupełn ie , że siwa, 
sędziwa bucha lte rka , s to jąc ra p o r
tu je  m u  o w sze lk iego rodza ju  
spraw ach b u c h a lte ry jn y c h  pod
czas gdy  on, posapując groźn ie , za
siada p rz y  sw ym  ogrom nym , „p a 
k o w n y m “  b iu rk u .

Przed w e jśc iem  do S iem iona 
S iem ionow icza w spó łp racow n icy  
zazw yczaj p y ta li jego  sekre ta rkę  
Aneczkę:

—  No, ja k  tam  „o n “  dzisia j?
A  sekre ta rka  w  „b u rz liw e “  dn i, 

pociągając zaczerw ien ionym  no
skiem , odpow iada ła : „R y c z y “ , zaś 
w  dn ie  „pogodne“  ko m u n iko w a ła  
radośnie : „D otychczas n ie  ryczy . 
Proszę iść czym  p rędze j.“

K o le d zy  S iem iona S ie m io n o w i
cza m ó w ili m u  n ie je d n o k ro tn ie ,

że je dnak  to  „rycze n ie “  zupełn ie  
n ie  p rzyczyn ia  się do w zm ożenia 
jego a u to ry te tu , zaś szorstkość 
n ie  św iadczy o jego, S iem iona 
S iem ionow icza, w a lo rach  obyw a
te lsk ich .

Lecz K o la k in  p rzec ina ł tego ro 
dza ju  rozm ow y od razu  w  za
ro d ku :

— T a k i ju ż  m am  cha rak te r.
O dpow iadano m u  rozsądnie:
—  C h a ra k te r —  charakterem , 

S iem ionie, a w ychow an ie  w ycho
w aniem .

— N ie  jestem  dyp lom atą . I  n ie  
jestem  zobow iązany św iecić p rz y 
k ładem  dobrego w ychow an ia . I  
na ty m  koniec... —  u c in a ł rozm o
w ę S iem ion S iem ionow icz.

Tego dn ia  S iem ion S iem iono
w icz  zaczął „rycze ć“  ju ż  od rana.

N a godzinę 5 po p o łu d n iu  w e
zw any b y ł z re fe ra te m  do pew ne
go poważnego, na k ie ro w n iczym  
stanow isku, działacza —  i w  in 
s ty tu c ji zaczęło się zamieszanie.

Już do po łu dn ia  nosek A neczk i 
b y ł spuchn ię ty  i  cała ona b y ła  
„za ryczana“ , zaś ra d cy  i  re fe ren 
ci, o trzym aw szy od S iem iona 
S iem ionow icza podw ó jną  po rc ję  
„d ia b łó w “ , z b łę d nym  w zro k ie m  
g o n ili po p ię trach , lu b  też „w is ie 
l i “  p rz y  te le fonach, w yd o b yw a ją c  
dane potrzebne do re fe ra tu .

Z a  i przeciw  technice

>  i
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W iiam v '.zwą tC'
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In te re sa n tó w  n ie  p rzy jm ow ano :
—  M a m y te raz w ażnie jsze sp ra 

w y . Proszę p rzy jść  ju tro ...
W reszcie w szys tk ie  dane b y ły  

zgrom adzone, w szystk ie  w ia d o 
mości zanotow ane i  sprawdzone, 
wszelkie sfo rm u łow an ia  w yg ła 
dzone ■ i  w ypo le row ane  ja k  
szable przed w a lką . S iem ion S ie
m ionow icz zapakow a ł re fe ra t do 
teczk i ze skrzyp iące j, tw a rd e j skó
r y  k o lo ru  beżowego, w s ia d ł do 
m aszyny i  po jecha ł tam , dokąd go 
„zapo trzebow ano“ .

G dy w szedł do poczeka ln i w ie l
k iego działacza, n ikogo  tam  n ie  
zastał. W idoczn ie  dyżu rna  sekre 
ta rk a  gdzieś w yszła . S iem ion  Sie
m ionow icz  p o p a trzy ł na zegarek: 
„O ho, ju ż  p ięć m in u t spóźnienia“ .

U c h y li ł  ostrożn ie  d rz w i gab ine
tu  i  zobaczył, że w ie lk i działacz 
siedzi sam otnie p rz y  b iu rk u  i  czy
ta  gazetę.

—  Czy można wejść? — zapy
ta ł S iem ion S iem ionow icz aksa
m itn y m  fa lsetem .

W ie lk i działacz m ilcza ł. C zy ta ł 
da le j gazetę.

S iem ion S iem ionow icz wszedł 
do gab ine tu  i  z ro b ił k i lk a  k ro k ó w  
w  k ie ru n k u  b iu rk a . W ie lk i dz ia 
łacz n ie  p rz e ry w a ł czytania.

S iem ion S iem ionow icz ch rząk
nął.

N a jm nie jszego sku tku .
P rzypuszcza ln ie  a r ty k u ł w  gaze

cie b y ł bardzo za jm u jący . Sie
m io n  S iem ionow icz s ta ł jeszcze z 
m inu tę , odczuw ając z p rz y k ro 

ścią, ja k  pocą m u się w yprężone 
„n a  baczność* ręce, po tem  zaś 
ch rząkną ł raz jeszcze

I  nagle ' , ' :e lk i działacz po ło 
ż y ł gazetę, p o p a trzy ł na K o la k i-  
na n ie p rze n ikn io n ym i, c iem nym i 
oczam i i  naw e t n ie zb y t gn iew nie , 
lecz nade r pow ażnie  i  rozdz ie la 
ją c  sy laby, pow iedz ia ł:

—  Dlaczego w eszliście bez u - 
przedzenia, żeby was d ia b li w z ię 
l i !  W ynosić się! I  czekać, aż was 
za wezwą!

W ypow iedz iaw szy  to  zdanie, 
w ie lk i  działacz zab ra ł się znów  do 
czytan ia  gazety, zaś S iem ion  S ie
m ionow icz  p u rp u ro w y  ze zmiesza
n ia  za w ró c ił i  w yszed ł z gabine
tu . '

W szedłszy do poczeka ln i opadł 
na kanapę n ie  mogąc zupe łn ie  ze
b rać  m yś li. P ow iedz ia ł do sekre
ta r k i  — b y ła  ju ż  na m ie jscu :

—• Pogoda dziś kiepskaw a!...
—  Deszcz — zgodziła  się sekre

ta rka .

N a głos dzw onka z gab ine tu , 
sek re ta rka  w yszła.

Szybko w ró c iła , zapraszając S ie
m iona S iem ionow icza.

Z poczuciem  ja k ie jś  m ętne j n ie 
zręczności, czerw ony, tracąc całą 
swą odwagę i  dostojność, S iem ion 
S iem ionow icz p o w tó rn ie  p rzekro 
czy ł p róg  fa ta lnego  gabinetu.

W ie lk i działacz w s ta ł spoza 
b iu rk a  i  w yszed ł na jego spotka
nie. ;

—  „W ita jc ie ! — ja k  g d yb y  n i
gdy  n ic  się n ie  zdarzy ło , p ow ie 
d z ia ł w ie lk i działacz, podając Sie
m io n o w i S iem ionow iczow i rękę. 
—  S iadajc ie ! O, tu , na fo te lu ! T u  
w am  będzie w yg o d n ie j!

S iem ion  S iem ionow icz us iad ł, 
po daw nem u n ie  mogąc zebrać 
m y ś li na sku te k  uczucia jak iegoś

strasz liw ego  zdz iw ien ia  ty m  w szy
s tk im , co się tu  dzieje.

—  Palic ie? — zapy ta ł w ie lk i  
działacz. —  Zapa lc ie ! W yc iągną ł 
do niego papierośnicę. S iem ion  
S iem ionow icz wziął; papierosa 
spoconym i, s z tyw n ym i pa lcam i.

— W zię liśc ie  papierosa ty to n io 
w y m  końcem  do ust —  łagodn ie  
p o p ra w ił zupe łn ie  os łupia łego ju ż  
gościa gospodarz gab ine tu . — O, 
ta k ! Teraz w  porządeczku!...

P odał S iem ionow i S iem ionow i
czow i ogień i  uśm iechając się t y l 
ko  sam ym i oczam i —  m ą d rym i, 
zm ęczonym i, n ie  m n ie j je d n ak  ja k  
w yd a ło  się S iem ionow i S iem iono
w iczo w i, n ie z w y k le  spostrzegaw 
czym i — pow iedz ia ł z ró w n ą  ła 
godnością:

—  P rzy ją łe m  Was pięć m in u t 
tem u tak , ja k  W y  z w y k le  p rz y j
m u jec ie  w aszych w spó łp racow n i
ków . W ybaczcie m i to  łaskaw ie , 
proszę!

S iem ion  S iem ionow icz m im o  
w o li o tw o rz y ł usta:

—  Ja przecież... —  zaczął.
—  N ie  będziem y w ięce j m ó w il i  

na  ten  tem a t — p rz e rw a ł m u w ie l
k i  działacz, pokażcie wasze m a
te r ia ły . Z a jm ie m y  się naszą spra
w ą .

M ów ią , że po ty m  w yd a rze n iu  
S iem ion S iem ionow icz w  w idocz
n y  sposób z m ie n ił się na lepsze.

Teraz, ile k ro ć  chce m u się „ r y k 
nąć“  na podw ładnego p rzypom ina  
sobie scenę w  gabinecie w ie lk ie 
go działacza, „ r y k “  w ięźn ie  m u  w  
ga rd le  i  n iedostrzega ln ie  d la  S ie
m iona  S iem ionow icza przechodzi 
w  a ksa m itn y  fa lsecik.

T łu m a czy ł C ejo t

Redaguje Komitet.
W ydaw ca: Sp. W yd. „W spó łp raca “  T ow arzys tw a P rzy ja źn i P o lsko- 

Radzieckie j.
Prenumerata: rocznie —  z ł 650, pó łrocznie —  zł 340, k w a rta ln ie  —  

z ł 170. P renum eratę  m ożna w płacać w  każdym  urzędzie pocztow ym  na 
kon to  T ow arzystw a P rz y ja ź n i P o lsko-R adzieckie j wi PKO , W arszawa, n r
1-4769 z zaznaczeniem „p renum era ta  za....  egz. tyg . „P rzy ja źń “  od
d n ia .... “  lu b  zgłaszać bezpośrednio do Centralnego W ydz ia łu  K o lp o rta żu
Sp. W yd. „W spółpraca“  T ow arzys tw a  P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j W ar
szawa Praga, Ratuszowa 21 lu b  za pośredn ictw em  oddz ia łów  w o jew ódz
k ic h  T ow arzystw a P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j.

Ogłoszenia: obow iązu je cenn ik  ogłoszeń n r  6.
Adres re d a k c ji tygo dn ika  „P rz y ja ź ń “  W arszawa, A l. S ta lina  n r  14,
8-53-89.

'res A d m in is tra c ji:  W arszaw a-Praga, Ratuszowa n r  21 (b lok  I I I ) ,
7.

is trac ja  jes t czynna codziennie, oprócz n iedz ie l i  św ią t w  godz. 
v soboty w  godz. od 8 —  14.

Spółdzie ln ia W ydawnicza „P rasa“  D ru k a rn ia  W arszawa
A l.  Jerozo lim skie  85. B  —  65852
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Do czasu ustanowienia G ruziń 
skiej Radzieckiej Socjalistycznej 
Republiki, naród gruziński żyjący 
w  b. Im perium  Rosyjskim, pozba
w iony samodzielności, był bezli
tośnie eksploatowany.

Pomimo ogromnych bogactw na
turalnych G ruzji, k ra j ten, pod 
względem przemysłowym nie roz
w ija ł się zupełnie. Dziś, gdy socja
listyczny ustrój zniw elow ał n ierów 
ności pomiędzy republikam i ra 
dzieckim i, uprzemysłowienie tego 
k ra ju  postępuje naprzód m ilow ym i 
krokam i.

Dziś cały ten k ra j pokryw a gę
sta sieć zakładów przemysłowych, 
wśród których pierwsze miejsce za j
m ują Zakaukaskie Zakłady M eta
lurgiczne w  mieście Rustawi.

1. M iasto Rustawi. Budynek tym 
czasowego hotelu zakładowego.

2. Robotnik odlewniczego działu  
Bagrat Syczynawą, któ ry  pomimo 
krótkiego czasu pracy zdążył się juz  
wykazać jako pierwszorzędny fa 
chowiec.

3. W ie lk ie  piece martenowskie.
4. W yładowywanie przy pomocy 

potężnych kranów  przysłanego do 
zakładów m ateriału.

5. Najdłuższa ulica zabudowana 
dom ami d la robotników budowla
nych.




